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GAZETA 


Piątek, 17 Lutego 1899. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu cen- 
tów, poczta 8 centów. — Biuro Redakeyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego l. 8. -- Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników St Sokołowskie- 
go; Pasaż Hausmauna l. 9. — Listy należy franko- 
wać. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefog Redakcyi nr. 8. 
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i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
lutego b. r. nadać najmiłościwiej ofieyałowi 
kancelaryjnemu drugiej klasy przy sądzie 
obwodowym w Sanoku Antoniemu Łomia 
Stupnickiemu, z okazyi przyniesienia go na 
własną jego prośbę w stan spoczynku tytuł 
i charakter dyrektora kancelaryjnego drugiej 
klasy. 


Lwowski e. k. wyższy Sąd krajowy za- 
mianował pomocnika kancelaryjnego w Sam- 
borze, Augusta Podsiadłę, kancelistą sądo” 
wym dla Boryni. 


CZEŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 16 lutego. 


Prawdziwi i — fałszywi przyjaciele Fran- 
cyi rozdzierają szaty z powodu znanej uchwa- 
ły francuskiej Izby posłów, którą przyjęto 
rządowy projekt ustawy, odbierający sprawy 
rewizyjne Izbie karnej trybunału kasacyjnego, 
a przydzielający je całemu trybunałowi. Uchwa- 
ła ta, mówią oni, jest zamachem na konsty- 
tucyę i na podstawowe zasady prawa, gdyż 
pod jej płaszczykiem kryje się chęć wywar- 
cia presyi na postanowienia najwyższej judy- 
katury sądowej, a zatem naruszenie niezawi- 
słości stanu sędziowskiego i naruszenie kar- 
dynalnej zasady konstytucyjnej o odrębności 
i o rozdziale władz. Najgłośniej ze wszyst- 
kich „przyjaciół* Francyi wywodząca swe ża- 
le i nbolewania nad tą uchwałą prasa nie- 
miecka, upatruje w niej zgoła dowód upadku 


i sromotną klęskę republiki a zwycięztwo mo- 
narchicznego spisku czy zamachu stanu, któ- 
ry rzekomo z pełną oględnością, w sposób 7 
góry obmyślany, i systematycznie ma być 
wprowadzany w Życie przez — p. Dupuy ! 
Przesadę i nieszezerość w tych ubolewaniach, 
łatwo można odróżnić od szczerości i prawdy 
realnej. Ustawa t. zw. rewizyjna, przyjęta we 
francuskiej Izbie posłów większością 116 gło- 
sów, nie wygląda zupełnie ani na zamach 
stanu, ani na wpadek republiki. Ze stanowiska 
ohjektywnego możnaby jej nawet przyznać 
pewne uzasadnienie, gdyż niezawodnie w spra- 
wach o rewizyę procesów karnych, gdzie za- 
tem chodzi o kwestye z reguły drażliwe i wąt- 
pliwe, sila i powaga orzeczenia sądowego o- 
raz wpływ jego na opinię publiczną, będą 
silniejsze, jeśli to ostateczne orzeczenie wyda. 
45 członków najwyższej magistratury sędziow- 
skiej, niż gdyby je wydało tylko 15 członków 
sekcyi czy też Izby karnej tego trybunału. 
Ale to akademickie niejako znaczenie ustawy, 
obniża niewątpliwie okoliczność, że bądź co 
bądź jest to ustawa, wywołana pewnym kon- 
kretnym wypadkiem, a więc stworzona dla 
obejścia normalnego toku ustawowego, dla o- 
siągnięcia pewnych specyalaych celów, że 
jest — jak to nazwano — ustawą okoliezno- 
ściową. Nie znaczy to wprawdzie, że przez to 
dopuszczono się już istotnie naruszenia nic- 
zawisłości stanu sędziowskiego, bo opinia 
zajmujących zaszczytne stanowisko członków 
trybunału kasacyjnego, 45 sędziów, nie mo- 
że być miej niezawisła, jak opinia tylko 15 
sędziów togoż tryvnmału; — nie jest to tak- 
że zamach:m na konstytucyę, ani nie kryje 
w sobie spisku monarchistycznego, bo wówczas 
pp. Bourgeois, Ribot i Poincaró nie byliby z 
pewnością poprzestali na milczącem oddaniu 
wotum przeciw ustawie lecz byliby głośno 
wołali: veto! Bądź co bądź jednak nie podo- 
bna oprzeć się wrażeniu, że podobne, dowolne 
zastosowy wanie zasad prawnych do chwilowych 
potrzeb bieżącej polityki, nadweręża poczucie pra- 
wne ogółu i nie wpływa dodatnio na utrwalenie 
zasad konstytucyjnych, a tworzy precedens, 
który w innych okolicznościach mógłby być 
zgubnym. Ale jest to już stałym a smutnym 
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Powieść historyczna z czasów Grzegorza VIL 


PRZEZ 


TEODORA JESKE-CHOINSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). 


XXIX. 

Bardzo wczesna i nadzwyczaj ostra zima 
przeraziła tego roku Europę środkową. Już 
w pierwszych dniach listopada spadły wielkie 
śniegi i zamarzły wszystkie rzeki w rzeszy 
i Lombardyi. Tłumnie uchodził z lasu dro- 
dmiejszy zwierz, szukając w pobliżu mieszkań 
ludzkich ochrony przed zimnem i głodem. 
Płochliwe sarny podchodziły wieczorami pod 
chałupy wiejskie, zające gospodarowały no- 
cami w ogrodach. 

Mimo mrozu, który zabijał ptaki w po- 
wietrzu i skupiał ludzi przy kominach, roz- 
brzmiewały drogi szezękiem oręża. Codziennie 
widziano to w jednem, to w drugiem miejscu 
na niebie po zachodzie słońca odblask łun. 
Paliły się zamki, gorzały sioła. 

Już zaczęła wojna domowa szarpać drga- 
jące ciało rzeszy kleszczami oszalałego kata. 
Mocniejszy rzucał się na słabszego, by po- 
mścić na nim dawne urazy lub wydrzeć mu 
mienie. Podziemne lochy wież zapełniły się 
jeńcami, w klasztorach zabrakło miejsea dla 
rozbitków, uciekających przed grozą czasu pod 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł, półrocznie 8 zł, kwartalnie 
4 zł, miesięcznie W S0XOAYAMIE SCUP PO CYniteziEZ półrorcznieGzy ES ariane 
3 zł, miesięcznie I zł Prenumerata zagraniczna: W Niemczech I zł. 60 ct. miesie- 
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30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 


| Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen- 
j tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza. 
| ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po l0 et. od 
| jednego wiersza. 

| Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Ageucya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausmanna 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłacznie Agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 his. 


; objawem wszelkich sytuacyj niezdrowych, że 
w nieh jeden błąd, jeden krok fałszywy po- 
| ciąga za sobą drugi; w sprawie Dreyfusa zaś 
| wieleż fałszywych kroków z obu stron uczy- 
| niono} 
| O ile ze stanowiska ogólnego, teorety- 
| cznego nie można pochwalić ostatniej uchwa- 
[dy francuskiej Izby, o tyle ona byla bezsprze- 
cznie wielkiem, osubistem zwycięstwem pre- 
zesa gabinetu p. Dupuy. Tylko energiczne i 
stanowcze jego zaręczenie, że ustawa nie bę- 
dzie nadużytą dla celów przeciwnych dobru 
| Rzeczypospolitej i że głównem jej zadaniem 
jost uspokojenie umysłów, tylko zaufanie do 
jego osobistej lojalności republikańskiej, roz- 
wiały skrupuły republikańskiego stronnictwa 
i zamknęło usta przeciwnikom. Bo Francnzi, 
chociaż tak gorliwie bronią swej republiki i 
głoszą się republikanami, są w gruneie rze- 
czy, na dnie swej duszy, zawsze z natury naro- 
dem monarchistycznym i zwolennikami rządu 
silnego, zdecydowanego 1 świadomego celu; 
a rządem takin jest rząd p. Dupuy. 


RZECZA. SRA 


Sprawy krajowe. 


(Szkoły ludowe). 
Mi: 

Szkół ludowych prywatnych było w r. 
18678 w ogóle 227; w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 8 więcej. Z tych miało prawo 
publiczności 46 szkół, o 6 więcej, niż w roku 
1896/7. 

W powyższej liezbie bylo 51 szkół kla- 
sztornych, między temi 47 żeńskich; 135 wy- 
znaniowych, a 41 utrzymywanych przez in- 
stytucye, towarzystwa lub osoby prywatne. 

Ze względu na organizacye było najwię- 
cej szkół jednoklasowych, a mianowicie 105. 
Szkół wydziałowych było 8, same żeńskie, 
między niemi trzy pięcioklasowe. polączone z 
ezteroklasowemi szkołami pospolitemi, jedna 
zaś, Maryi Zagórskiej we Lwowie, sześcio- 


klasowa, połączona również z pospolitą szkołą 
czteroklasową. Ostatnia z tych szkół otrzyma- 
Ę w roku 15978 prawo szkół publicznych. 
Oprócz tego było 5 szkół pospolitych siedmio- 
klasowych, a 15 ośmioklasowych, które, nie 
posiadając warunków wymaganych przez usta- 
wę, nie zdołały jeszeze zastosować się do pla- 
nu szkół wydziałowych. 

Pod względem języka wykładowego było 
9 


123 szkół z językiem polskim, 2 z ruskim, 
96 z niemieckim, pięć z polsko-niemieckim, 
a jedna z polsko-ruskim. 

Z pośród 185 szkół wyznaniowych było 
około 90 szkół ewangelickich, przeważnie je- 
dno- lub dwnklasowych z językiem wykłado- 
wym niemieckim, a 48 szkół fundacyi barona 
Hirscha z językiem wykładowym polskim. Li- 
czba szkół fundacyi barona Hirscha wzrosła 
przeto o 5 w porównaniu z rokiem 1896 7. 
Otwarto mianowicie nowe szkoły fundacyjne 
w Bohorodczanach. Korolówce, Mikulińcach, 
Tlustem i Zabłotowie. Prawo szkół publi- 
cznych otrzymały w roku ubiegłym : funda- 
cyjna szkoła 4-klasowa w Borysławiu i szko- 
ła 4-klasowa w Rawie ruskiej. Między szko- 
lami fundacyjnemi było 19 szkół wyższego 
typu, a 24 niższego typu. Liczba klas wyno- 
siła 187, a liczba uczniów uczęszczających 
7328, o 2091 więeej. niż w roku 1896/7. 
Nauczycieli było w tych szkołach 142, z tych 
65 z patentem kwalifikacyjnym, 62 z egzami- 
nem dojrzałości, a 15 bez kwalifikacyi (mię- 
dzy tymi jeden z ukończonym wydziałem fi- 
luwficznyra, a z 4 maturą gimnazyalną). Oprócz 
tego było 50 nauczycieli języka hebrajskiego, 
z których 10 używano także pomocniczo do 
udzielania nauki przedmiotów świeckich. Ra- 
zem przeto było w szkołach fundacyi barona 
Eiscia 192 czynnych sił nauczycielskich. 

W roku 18978 było przy szkołach fun- 
dacyjnych 8 kursów nauki dopełniającej, a 38 
kursów dla analfabetów. Na te kursa uczęszeza- 
ło w ogóle 1229 uczniów, o 309 więcej, niż 
w r. 1896 7. 

Powyższe daty wskazują, że liczba szkół 
fundacyjnych i liczba kwalifikowanych sił na- 
uczycielskich wzrasta statecznie. Podnosi się 
również frekweneya w tych szkołach tak na 
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skrzydła Kościoła. Miasta nie otwierały ża- 
dnemu obeemu rycerzowi bram, zamki czu- 
wały bez wytchnienia. 

Złość ludzka, nie widząc nad sobą gro- 
żnej ręki władzy prawowitej, rozkiełznana, 
swobodna, odrzuciła wszelkie względy. Tu 
król — tu Papież, huczało wśród dymu poża- 
rów i wrzawy bitew hasłem bezlitosnem. Je- 
dni mordowali bliźnich w imieniu króla, stróża 
pokoju publicznego, drudzy w imieniu Papieża, 
stróża cnót chrześciańskieh. 

W bibliotekach biskupich i klasztornych 
siedzieli uczeni w piśmie duchowni i rzucali 
na pargamin płomienne słowa namiętnego 
sporu. Zwolennicy Grzegorza wydobywali z pod 
pleśni wieków orzeczenia Ojców Kościoła, aby 
oprzeć jego postępowanie na tradycyi prze- 
szłości, — obrońcy Henryka wypruwali w tym 
samym celu z Pisma św. wszystkie zdania, 
nakazujące szacunek dla władzy świeckiej*). 

Wśród tego łoskotu zapadającego się 
gmachu dawnego państwa Karolingów, zacho- 
wywała się jedyna Frankonia tak spokojnie, 
jak gdyby w niej pod śniegiem i lodem wszel- 
kie życie zastygło. Cisza szczerej żałoby spo- 
wila ziemie plemienia, które wydarło Rzymowi 


*) Po owych czasach przeszło do nas 
wielkie mnóstwo ulotnych piseimek, jakbyśmy 
dziś powiedzieli, broszur polemieznych, zdumie- 
wajacych niezwykłą swobodą słowa. Żaden 
ze współczesnych polemistów świeckich nie ośmie- 
liłby się szarpać powagi Kościoła z bezwzglę- 
dnością biskupów i mnichów XI. stulecia. Spra- 
wy Grzegorza bronili głównie: biskup Anzelm 
z Luki, arcybiskup Gebhard saleburski, biskup 
Bonizo z Sutri, mnich saski Bruno: arcybiskup 
Limar, biskup Dytrych z Verdun, biskup osna- 
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| Wido i inni. 


brycki Renno, mnich Dytrych z Trewiru, mnich 


| berło nad światem i było przez szereg wie- 
[ków patronem Kościoła. 

Bo tego dumnego plemienia przedstawi- 
ciel, król Henryk, wiódł w Spirze na rozkaz 
książąt samotne dni pokutnika, odtrąconego 
od Boga i ludzi. Tłumy możnych i rzeczywi- 
stych żebraków nie otaczały władcy; na ku- 
rytarzach zamku, na dziedzińcu, w komnatach 
nie błyszczały bogate zbroje, nie szeleściły 
jedwabne suknie, nie roiła się służba; sale nie 
rozbrzmiewały brzękiem pubarów i wesołymi 
okrzykami. 

W domu zwykłego rycerza było ludniej, 
gwarniej, niż w pałacu króla królów. 

Ze wstydem, z bolem szeptano sobie 
w okolicach Spiry, że Henryk cierpi ze swoim 
szezuplym dworem niedostatek. Ten, który 
siał złoto, drogie kamienie i lenna na wszystkie 
strony z łaskawym uśmiechem hojnego boga- 
cza, nie miał z czego utrzymać gromadki 
sług, kiedy mu odjęto dochody korony. Wszystko, 
eo posiadał, rozdał, nie przypuszczając, iżby 
mógł znaleźć się kiedykolwiek w potrzebie. 

I widzieli mieszkańcy Spiry widowisko, 
nieznane w Germanii od czasów niepamiętnych. 
Służba Henryka kupowała w mieście za pie- 
niądze chleb, mięso i wino... Jeszcze żaden 
monarcha niemiecki mie doznał takiego upoko- 
rzenia, król bowiem, gdziekolwiek się w rze- 
szy pokazał, był wszędzie u siebie i miał prawo 
żądać, aby kraj jego i jego dwór bezpłatnie 


przywilejów korony. 
Więc smuciła się Frankonia patrząc na 
pohańbienie swojego seniora. 


E $ 


* 


W drugiej połowie listopada przecho- 
dziło Ren po lodzie dwóch mężów. Jeden 
z nich, ubrany w krótki płaszcz sobolowy, 
w kaptur futrzany i w długie buty, poobwi- 
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utrzymywał. Danina ta należała do głównych j 


Jane słomą, szedł przodem, drugi posuwał się 
za nim w pewnem oddaleniu. 

Dokoła panowała martwa cisza zakrze- 
płej przyrody. Milczała rzeka, milezały jej 
brzegi, milezały czarne bory, zasłaniające 
Spirę od wschodu. Nigdzie nie było widać 
żywego stworzenia, nie było słychać głosu 
człowieka lub zwierzęcia. Nawet wiatr nie 
odzywał się, jakgdyby I on skostniał. 

Mróz objął ziemię loduwatem ramie- 
niem i wycisnął z niej wszelkie życie. Zda- 
wało się, że świat Boży usnął na zawsze. 

Tylko słońce żyło. Spozierało ono przez 
szarą zasłonę zimowego nieba, małe, blade, 
a mimo to czarodziejskie. Pod jego promie- 
niami zmieniły się lody i śniegi w morze bry- 
lantów, błyszczały drzewa, jak kryształowe 
kandelabry. 

Lecz mężowie, którzy przeprawiali się 
przez Ren, nie zwracali uwagi na czary zimy. 
Szli szybko, oglądając się od czasu do czasu 
po za siebie. Przebywszy Ren, zwrócili się 
ścieżką wydeptaną w stronę lasu. 

Kiedy ich pierwsze drzewa zakryły, ski- 
nął ten, który wysunął się naprzód, na dru- 
giego. A gdy wezwany nadbiegł, spytał : 

— Czy nie widziałeś nikogo ? 

— Nikt nie siedził naszych kroków. 

— Doniósł mi palatyn Ulryk, że szpie- 
gowie książąt okrążają Spirę, chciwi wiado- 

j 
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zamku. Trzeba być ostrożnym. 

Rzekłszy to, przyłożył pierwszy mąż do 
ust ręce i zabeczawszy, jak rogacz, nasłu- 
chiwał. 

Nikt nie odpowiedział z lasu. 

— Jeszcze ich nie ma — mruknął, od- 
suwając z czoła kaptur. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nauce codziennej, jak i dopełniającej. W środki 
i przybory naukowe są one dostatecznie zaopa- 
trzone, a nauka odbywa się w nich prawi- 
dłowo i ze skutkiem zadowalniającym. Co do 
ich umieszczenia natomiast nie można tego 
powiedzieć. Mała tylko liczba szkół ma własne, 
cełowi zupełnie odpowiednie budynki. Prze- 
ważna ich część mieści się w budynkach wy- 
najętych, częstokroć bardzo niedogodnych. 
Okoliczność ta jest też główną przyczyną, dla 
której dotąd zaledwie pięć szkół fundacyjnych 
mogło otrzymać prawo szkół publicznych. 
W ostatnich czasach zwróciła jednak kurato- 
rya fundacyi barona Hirscha i na ten mo- 
ment większą uwagę i zajęła się energiczniej 
sprawą budowy szkół. Z początkiem roku 
1898/9 oddano do użytku nowe budynki szkolne 
w Glinianach i Stanisławowie, na ukończeniu 
zaś są budowy szkół w Delatynie, Gołogórach, 
Horodence, Obertynie, Ottynii, Sniatynie, So- 
łotwinie, Tyśmienicy i Zborowie. W ważnej 
sprawie pozyskania co rychlej podręczników 
zastosowanych do specyałnych potrzeb mło- 
dzieży izraelickiej, uczęszczającej do szkół 
fundacyjnych, rozpoczęto akcyę już w roku 
1896/7, ale dotąd nie doprowadziła ona do 
pożądanego wyniku. 

Nauka odbywała się we wszystkich szko- 
łach prywatnych na podstawie planów, przez 
e. k. Radę szkolną krajową zatwierdzonych, 
zbliżonych mniej lub więcej do planów szkół 
publicznych, a nadzorcze organa szkolne czu- 
wały nad jej prawidłowym tokiein i przez sto- 
sowne zarządzenia usuwały wszelkie dostrze- 
żone niewłaściwości. 

W roku 1898 przybył nowy powiat po- 
lityczny w Peczeniżynie. W skutek tego zor- 
ganizowała c. k. Rada szkolna krajowa z dniem 
15 czerwca 1898 w myśl $. 21 ustawy z dnia 
6 grudnia 1887 r. nową Radę szkolną okrę- 
gową dla powiatu peczeniżyńskiego. Liczba 
wszystkich okręgów szkolnych wynosi przeto 
obecnie 79. 

Inspektorów szkolnych okręgowych jest 
obecnie 72, z których 65 sprawuje funkcye 
w jednym okręgu, a 7 w dwóch okręgach. 
Na rok 1899 systemizował P. Minister wy- 
znań i oświaty dwie nowe posady inspektor- 
skie dla Grybowa i Tarnobrzegu, a zatem po- 
zostanie jeszcze 5 okręgów ze wspólnym na 
dwa okręgi inspektorem, a mianowicie: 1. Bo- 
horodczany-Nadwórna, 2. Kolbuszowa-Ropczyce, 
3. Kołomyja- Peczeniżyn, 4. Turka - Staremia- 
sto i 5. Wieliczka - Podgórze. 

W skutek powiększenia liczby inspekto- 
rów szkolnych okręgowych wchodzą stosunki 
nadzoru szkolnego na coraz to lepsze tory. 
Inspektorowie mogą więcej czasu poświęcać 
najważniejszej części swego zadania, t. j. wi- 
zytacyi szkół, mogą je zwiedzać częściej i 
gruntowniej i dopilnowywać wykonania pou- 
czynionych zarządzeń. Mimo to nie da się za- 
przeczyć, że są oni jeszcze zawsze obarczeni 
pracą biurową. Odnosi się to szczególniej do 
tych okręgów szkolnych, w których liczba 
szkół i klas wzrosła znacznie, a tem samem 
pomnożyły się także agendy szkolne. Liczba 
tych agend doszła w roku 1897,8 do 161.628, 
na jeden okrąg przypada zatem przeciętnie 
2070 agend. Dodać zaś trzeba, że samo wy- 
konywanie przymusu szkolnego wymagałoby 
specyalnego referenta. 

To też Rada szkolna krajowa, stosując 
się do kilkakrotnie wyrażonych życzeń Sejmu, 
nie ustaje w usiłowaniach, zmierzających do 
ulżenia inspektorom w ieh pracy biurowej. 
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W tym celu wyjednała u P. Minisira wyznań 
i oświaty podwyższenie ryczałtu na potrzeby 
kancelaryjne Rad szkolnych okręgowych. Ry- 
czałt ten wynosił do końca roku 1897 dla 
każdej Rady szkolnej okręgowej 150 zł. ro- 
cznie. Od dnia 1 stycznia 1898 przyznano na 
ten cel roczną kwotę 340 zł. Radom szkol- 
nym okręgowym w Bochni, Jarosławiu, Ka- 
mionce, Kołomyi, zamiejskiej we Lwowie, w 
Tańcucie, Nowym Sączu, Przemyślu, Rzeszo- 
wie, Sokalu, Stanisławowie, Stryju, Tarnopolu, 
Tarnowie i Złoczowie; roczną kwotę 280 zł. 
Radom szkolnym okręgowym w Białej, Bóbr- 
ce, Borszczowie, Brodach, Brzesku, Brzeża- 
nach, Buczaczu, Chrzanowie, Droltobyezu, za- 
miejskiej w Krakowie, w Myślenicach, Roha- 
tynie, Samborze, Sanoku i Wadowicach ; kwo- 
tę 250 zł. Radzie szkolnej okręgowej w Pe- 
czeniżynie; kwotę 230 zł. Radom szkolnym 
okręgowym w Brzozowie, Cieszanowie, Doli- 
nie, Gorlicach, Husiatynie, Jaśle, Jaworowie, 
Kałuszu, Kolbuszowej, Krośnie, Mielcu, Mo- 
ściskach, Nowym Targu, Przemyślanach, Ska- 
lacie, Tarnobrzegu, Młumaczu, Trembowli, Zół- 
kwi i Żydaczowie; kwotę 200 zł. Radom szkol- 
nym okręgowym w Czortkowie, Dąbrowej, 
Dobromiłu, Gródku, Grybowie, Horodence, Li- 
manowej, Lisku, Nadwórnej, Nisku, Podgó- 
rzu, Podhajęach, Rawie ruskiej, Ropczycach, 
Rndkach, Śniatynie, Strzyżowie, Wieliczce, 
Zaleszczykach i Żyweu; kwotę 180 zł. Radom 
szkolnym okręgowym w Bohorodczanach, Ko- 
sowie, Pilznie, Staremmieście i Turce. 

Gdy się jednak okazuje, że to podwyż- 
szenie ryczaltu jeszcze nie wystarcza, posta- 
nowiła Rada szkolna krajowa, od roku 1899 
począwszy, ustanowić pomocniczego referenta 
z pośród nauczycieli za osobną remuneracya 
roczną w kwocie 120 zł. dla tych wszystkich 
okręgów szkolnych, w których liczba klas 
wynosi przynajmniej 100, a dla okręgu lwo- 
wskiego zamiejskiego, liczącego 219 klas, 
dwóch referentów pomocniczych. 

Pragnąc zaś ułatwić inspektorom szkol- 
nym okręgowym ile możności spełnianie ich 
trudnego zadania, stara się też Kada szkolna 
krajowa usilnie o to, ażeby reprezentowali 
swój zawód z należytą powagą i godnością i 
świecili nauczycielstwu jako wzór, godny pod 
każdym względem naśladowania. W wyborze 
osobistości na posady inspektorskie kieruje się 
Rada szkolna krajowa jak największą ostrożno- 
ścią i skrupulatnością. Zwraca mianowicie ba- 
czną uwagę nie tylko na ich stopień wyksztal- 
cenia i zawodowe uzdolnienie, ale kładzie też 
największy nacisk na nieskazitelność charakte- 
ru. Od inspektorów wymaga sumiennego, gor- 
liwego i skutecznego wypełniania obowiązków. 
Przeciw wszelkim zaniedbaniom lub niewła- 
ściwościom z ich struny występuje stanowczo 
i bezwzględnie. Z drugiej strony natomiast 
bierze ich także w obronę przeciw nieurasa- 
dnionym napaściom, pochodzącym najczęściej 
od tych, którzy z rozmaitych pobudek radziby 
podkopać powagę i znaczenie ieh urzędowego 
stanowiska. 

W sprawie budowy szkół prowadzi Ra- 
da szkolna krajowa dalej akcyę przy pomocy 
zasiłków z funduszu szkolnego kraj. Akcya 
ta postępuje zwolna tak z powodu szczupłości 
funduszu przyzwałanego dotychczas przez Sejm 
na rzeczone zasiłki, jak też z powodu nad- 
miernych żądań, szczególnie co do rozmiarów 
budować się mających budynków, stawianych 
przez strony interesowane w czasie trwania 
pertraktacyj, a nawet czasem już i po wyda- 
niu orzeczeń. 


W czasie od 15 listopada 1897 do 15 
listopada 1898 wynik tej akcyi przedstawia 
się jak następuje : 

Wykończono rozpoczęte w roku 1897 
cztery budynki szkolne przy pomocy ryczał- 
towych zasiłków z funduszu szkolnego krajo- 
wego. Przy pomocy takichże zasiłków wysta- 
wiono lub wykończono rozpoczętych w roku 
1597 dwadzieścia budynków szkolnych, a roz- 
poczęto budowę dwunastu budynków szkolnych, 
które mają być wykończone w r. 1899. 


Dalej przyznano w jednym przypadku 
niewielki zasiłek na dokończenie budowy szko- 
ły, rozpoczętej przed zażądaniem wydania o- 
rzeczenia przez Radę szkolną krajową; w je- 
dnym przypadku przyznano zasilek na zna- 
czniejszą restauracyę szkoły, a w jednym na 
przybudowanie drugiej sali naukowej w bu- 
dynku szkolnym. 

Orzeczeniami, wydanemi w sprawie bu- 
dowy szkół do 15 listopada 1898, wyczerpa- 
no cały kredyt przyzwolony na zasiłki na bu- 
dowę szkół na rok 1598, oraz zaangażowano 
kredyt w dotychczasowej wysokości (100.000 
zł. rocznie) spodziewany na 1899 i 1900, ja- 
ko też kwotę około 15.000 zł. z kredytu, spo- 
dziewanego na rok 1901. 


Oprócz tego są w toku w stu kilkudzie- 
sięciu przypadkach rozprawy konkurencyjne 
w sprawie budowy szkół przy pomocy zasił- 
ków z funduszu szkolnego krajowego, do któ- 
rych przeprowadzenia Rada szkolna krajowa 
upoważniła Rady szkolne okręgowe, bądź to 
na ich umotywowane żądanie, bądź też na 
usilne żądanie stron konkurencyjnych. Chcąc 
wydać orzeczenia na podstawie wyników tych 
rozpraw, będzie Rada szkolna krajowa musiała 
odroczyć termin budowy na r. 1901, 1902 
i 1908 i dopiero z kredytu, spodziewanego 
w tych latach i następnych, zasiłki przyzna- 
wać. 

Ponieważ zaś wpływają ciągle dalsze żą- 
dania o zezwolenie na przeprowadzenie roz- 
praw konkurencyjnych przy pomocy zasilków 
z fumduszu szkolnego krajowego, znajduje się 
Rada szkolna krajowa w obee konieczności 
wstrzymania na razie wszelkiej dalszej akcyi 
w tym kierunku, nie cheąc choćby tylko zezwo- 
leniem na przeprowadzenie rozprawy łudzić 
stron konkurencyjnych, że budowa w bliskiej 
przyszłości nastąpi. 

Oprócz budynków szkolnych, wystawio- 
nych przy pomocy zasiłków z funduszu szkol- 
nego krajowego, wybudowano w r. 1697 z 
własnych funduszów stron konkurencyjnych, 
w częśći przy pomocy bezprocentowych poży- 
czek z utworzonego na ten cel na mocy u- 
chwały Sejmu funduszu, przeszło dwadzieścia 
nowych budynków szkolnych, a wjele budyn- 
ków szkolnych rozszerzono przez przybudowa- 
nie nowych sal szkolnych. 


Ogólny stan budynków szkolnych przed- 
stawia się w r. 1897,8 korzystniej niż w r. 
1896j7 ; jest bowiem w szkołach ludowych 
czynnych budynków szkolnych bardzo do- 
brych o 40, dobrych o 4, a odpowiednich o 
7 więcej, niż wr. 18967. Do ostatniego spra- 
wozdania dołączono wydane przez Radę szkol- 
ną krajową normalne plany budynków szkol- 
nych murowanych o jednej, dwóch, trzech, 
czterech, pięciu i sześciu salach naukowych. 


Przesilenie na Węgrzech. 


(Telegram). 


Wczoraj, dnia 15 b. m., o godzinie pól 
do pierwszej z poludnia odbyła się w Wiedniu 
Rada koronna węgierska pod przewodnictwem 
Najj. Pana. Uczestniczyli w niej ministrowie: 
bar. Banffy, generał Fejeryary, dr. Lukacs i ` 
minister & latere hr. Szechenyi. Bar. Banffy 
wyjechał wczoraj wieczorem z powrotem do 
Budapesztu, a ministrowie Fejervary, Lukacs, 
oraz mąż zaufania Koloman Szell opuścili Wie- 
deń dzisiaj. 

O wyniku Rady koronnej donoszą, że 
postanowiono dalej prowadzić rokowania z tem, 
iż decyzya ina zapaść jeszcze w ciągu bieżą- 
cego tygodnia. Wszyscy węgierscy mężowie 
stanu bawiący w Wiedniu wypowiedzieli zda- 
nie, że podstawą porozumienia może być tylko 
zaniechanie obstrakcyi i uchwalenie zmiany 
regulaminu izbowego jeszcze za obecnego mi- 
nisterstwa. Ministrowie węgierscy w piątek 
lub w sobotę zdadzą sprawę w klubie liberal- 
nym. Pogłoskom o zamierzonej podróży Najj. 
Pana do Budapesztu zaprzeczają urzędownie. 
W kolach opozycyjnych zapewniają, że bar. 
Banify już w najbliższym czasie poda się do 
dymisyi, a przewodnictwo gabinetu obejmie 
generał Fejervary, któremu następnie opozy- 
cya uchwali uznanie za nieodzowne przedło- 
żenia, 

Przewódcy węgierskiej opozycyi zebrali 
się wczoraj, aby naradzić się nad uzdrowie- 
niem politycznej sytnacyi i uchwalili wziąć dzi- 
siaj pod obrady najświeższe nuntium rządu. 

Ponownie przedstawiają jako główny wa- 
runck kompromisu to, że opozycya ma uchwa- 
lié jeszeze bar. Bantfy emn prowizorynm bu- 
dżetowe. Co do reszty żądań, odwoła się opo- 
zycya na swe poprzednie nuntium. 

Według zapewnień osób pozostających 
w bliższych stosunkach z ministrem gen. Fe- 
jervarym, tenże nie ma bynajmniej ochoty 
stange, Chociażby tylko przejściowo, na czele 
gabinetu i uczyniłby to chyba na kategory- 
ezny rozkaz Korony. Podobnie i Koloman Szell 
opiera się takiej misyi, teim bardziej, że u- 
tworzenie gabinetu pod jego egidą uważano- 
by za fuzyę stronnietwa liberalnego ze stron- 
nictwem narodowem, a grupa Tiszy grozi w 
takim razie wystąpieniem ze stronnictwa libe- 
ralnego. 


KORESPONDENCYE 


Rzym, 13 lutego. 


(Monsignor Ireland w Rzymie — Z kroniki 
karnawałowej. — Gościo polscy nud Tybrem). 


Bawi tutaj od tygodnia bardzo wybi- 
tna, głośna osobistość amerykańska, arcyki- 
skup z S. Paolo, w Minnesocie, w Stanach Zje- 
dnoczonych mgr. Ireland. Przybycie tego gło- 
śnego prałata, wywołało sensacyę w Rzymie, 
i to nie tylko w kołach klerykalnych; do ho- 
telu Bristol, gdzie stanął, rzucili się korespon- 
denci gazet angielskich, amerykańskich, fran- 
cuskich, aby go interwiewować, ale mgr. Ire- 
land zamknął się w niezłomnem milczeniu i 
wszelkich rozmów i wywnętrzeń 0 swoim 


8) 


PAMIĘTNIK MĘŻA, 
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(Z cyklu: „Documenti umani“ F. de Roberto). 


(Ciąg dalszy). 
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Jakim sposobem je posiadłem? Uddałem 
w zamian moje własne życie. Byłem jej cal- 
kowicie oddany, myślą i czynami. Widywa- 
łem inne kobiety, piękniejsze od niej, ponę- 
tniejsze i więcej otoczone; ale ja pomiędzy 
niemi wyglądałem jak ktoś, który mając bu- 
kiecik fiołków w butonierce, zachwyca się ró- 
żami, hyacentami i kameliami, ale nie wie, 
co z nimi robić, Moje serce i dom mój były 
puste; ona je zaludniła ; nie było już miejsca 
dla nikogo. Kontrakt, ezytany przez mera, 
brzmiał o prawach męża, o obowiązkach żo- 
ny i nie wiem o czem jeszcze. Wszystko to wy- 
dawało mi się niedorzecznością. W naszym 
domu ani się rozkazywało, ani się słuchało. 
Jakiem prawem miałbym powiedzieć mojej 
żonie: Czyń to lub owo! Ź żołnierzami co 
innego ; im mogłem rozkazywać jak chciałem, 
grupować, układać na nowo. Ale żołnierze 
stali zawsze pod bronią i byli z blachy. Moja 
żona miała nerwy, muszkuły i własną wolę i 
w każdym przypadku wola jej warta była 
tyle, eo moja. Mężczyzna i kobieta wyda- 
wali mi się dwoma istotami różnemi wpraw- 
dzie, ale dopełniającemi się wzajemnie. Gdy 
bywaliśmy jednego zdania, kwestya rozstrzy- 


gała się natychmiast; w przeciwnym razie 
skłaniałem się do jej zdania. Gdybym się 
sprzeciwiał, mogłoby jej to przykrość uczynić, 
a skłaniając cię do jej zdania, czyniłem jej 
przyjemność. 

Nie jestem orłem pod względem umy- 
słowym, w każdym jednak razie, w naszych 
dysputach, przyznawałemm sobie pewną wyż- 
szość intelektualną. Ale wyrzekałein się tej 
wyższości, aby jej przyznać sluszność. zasa- 
mi, źle pojmowała moje rezonowania i pou- 
czała mnie; wolałem okazać się głupcem, niż 
dać jej do poznania, że nie ma słuszności. 

Co do gospodarstwa domowego, ona sama 
wzięła je w ręce, mówiąc, że nie miałem głowy 
do tego. Administrując jej posagiem, brałem 
tylko kwotę potrzebną na współne nasze wy- 
datki; reszta pozostawała do jej dyspozycyi 
będące jej osebistą własnością. 

Była mi wdzięczną ża to wszystko; za- 
pewniała mnie, że nigdy się nie spodziewała 
znaleść takiego jak ja człowieka. Mnie się nie 
zdawało, żebym czynił coś nadzwyczajnego ; 
starałem się tylko jej pokazać jak pragnę dla 
niej wszelkiego dobra. Niektóre moje dziecińú- 
stwa z pierwszych czasów naszego małżeń- 
stwa wydawały jej się bardzo miłe; wynaj- 
dowalem więe wciąż nowe, aż dopóki się nie 
spostrzegłem, że ją nudzić zaczynają. Nare- 
szcie, nie było żadnej racyi w tem, żeby spę- 
dzała wszystkie wieczory w domu, słuchając 
jak jej powtarzałem, że ją kocham. Wizyty, 
teatra, różne zabawy — mało miały dla mnie 
ponęty; dla kobiety eo innego. Ona musiała 
utrzymywać stosunki, pokazać się. W teatrze, 
cierpiałem trochę, widząc ją z nagiemi ra- 
mionami i szyją, wystawioną na widok niedy- 


| skretnych spojrzeń tłamu. Pragnąłem pewnie, |wił się w dziennikarza, literata i nareszcie 


żeby ją podziwiano, ale miałem wielką ochotę | oddał się polityce. O nikim nie mówiono tyl- 
wołać do tych ciekawych: „Głupcy! co wam | ko o nim, o jego odwadze, pojedynkach, o 
z tego przyjdzie, że patrzycie na nią? Ona | jego porywającym stylu, cudownym darze wy, 


nie jest dla was!“ Przytem, miała pewien 
sposób okrywania się mantylą wychylając się 
nieco z loży, który mi czynił wrażenie jakby 
wtajemniczała ludzi w szczegóły swojej tualety; 
zdawało mi się, że okrywając się w ten spo- 
sób, ludzie mogli sobie wyobrażać, że się roz- 
biera.... 

Na balu bywało gorzej. Mężczyźni mieli 
prawo objąć ją ramieniem w pół, trzymać ją 
za rękę, szeptać jej do ucha. Pragnąłbym 
był wywołać rewolucyę, być ministrem poli- 
cyi i zabronić tego zwyczaju, nie pozwolić 
tańczyć nikomu, aby ona także nie tańczyła. 
Potem, przychodziło mi na myśl, że im wię- 
cej ludzi ją poznaje, im więcej. ludzi słyszy 
jej głos, spoufała się z nią, tem mniejszą wa- 
gę ona do mnie przywiązuje i tem mniej jest 
moją. Wszystko to naturalnie trzymałem w 
tajemnicy, zrozumialem doskonale, że to były 
dziwactwa z mojej strony i pierwszy zawsze 
namawiałem ją do bywania w towarzystwie. 
Nie chciałem jej męczyć moją zazdrością: ko- 
chałem ją, nie powinienem był więc jej za- 
nudzać. 

Powiadają, że mężowie zwykle najpó- 
Źniej dowiadują się o swojej niedoli. Moje do- 
świadczenie dowodzi mi całkiem przeciwnie. 
Moją niedolę, nietylko znałem przed wszyst- 
kimi, ale ją przewidziałen. Była jedna osoba, 
której specyalnie nie chciałem, żeby moja żo- 
na poznała: pewien ex-urzędnik, który został 
zwolniony ze służby za to, że zawinił przeciw 
swemu przełożonemu i który, od tej pory ba- 


mowy i powodzeniu u kobiet. Nie chciałem 
żeby moja żona znalazła się w jego towarzy- 
stwie. Prosiła mnie, żebym go jej zaprezen- 
tował. Obiecałem, że to uczynię. ale uda- 
łem chorego w dniu, w którym odbywał się 
dobroczynny festyn, urządzany przez niego. 


Innym razem, w cukierni, udałem, że 
go nie poznaję. Moja żona mi szepnęła: „Czy 
to nie ten?* Upór jej i chęć poznania tego 
człowieka gryzły mnie, jak robak zjadliwy. 
Chcialbym był wziąć ją za rękę i powiedzieć: 
„Chodźmy ztąd; co ci przyjdzie z tej znajo- 
mości? To niebezpieczny człowiek. Jeżeli je- 
steś pewna siebie, w takim razie jest ci obo- 
jętny; jeżeli nie jesteś pewna, lepiej go u- 
nikaj.“ 

Takie słowa wydawaly mi się logiczne, 
ale zatrzymałem je przy sobie. Zamiast tego, 
przyniosłem jej kilka książek tego pana, pró- 
żnych i napuszonych jak pęcherz, w nadziei, 
że oceni ich sluszną wartość. Oświadczyła mi, 
że dzieła są cudownie piękne i w obec ludzi 
chwaliła się różnicą naszych zdań. Rzecz ta, 
idąc w kurs, doszła do uszu autora, ale uda- 
wał, że nie zwraca uwagi na moją żonę i nie 
kłaniał się wcale, gdyśmy się kiedy spotkali. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„amerykanizmie* wręcz odmówił. Jest to wy- 
soka, szczupła postać o pięknej rozumnej gło- 
wie, w każdym calu Amerykanin, nieco szor- 
stki, stanowczy i prawdopodobnie (jak każdy 
Amerykanin) spoglądający na Europę, jako 
na starą zdziecinniałą babę, dla której mo- 
że mieć chyba tylko wyrazy politowania. 

Mer. Ireland został niezwłocznie przy- 
jętym przez kardynała sekretarza stanu, Ma- 
ryana Rampollę, a następnie przez Teona 
XIII., z którym miał rozmowę godzinna. 
W istocie, przybycie arcybiskupa Irelanda sta- 
nowi ważna chwilę w rozwoju katolicyzmu w 
Stanach Zjednoczonych. Kościół amerykański 
uważa siebie za torującego nową epokę, wie- 
rzy w to swoje posłannictwo, chee tego i 
zwłaszcza chce iść prędko. Wiemy, iż katoli- 
cyzm w Stanach Zjednoczonych rozwinął się 
nadzwyczajnie, ma okolo dziesięciu milionów 
wiernych, 88 biskupstw, 8000 księży, 6000 
kościołów. Nowy Jork zalożony przez prote- 
stantów, dzisiaj po Paryżu i Wiedniu jest 
największem miastem katolickiem świata. Naj- 
starszą siedzibą biskupią i zarazem pierwszą 
w godności jest Baltimore, rezydencya obe- 
enie kardynała Gibbonsa. 

Msgr. Jreland chciałby nadać katoli- 
cyzmiowi w Ameryce nowy kierunek, „zame- 
rykanizować* go, inaczej obawia się, że nie bę- 
dzie zyskiwał prozelitów w innch wyznaniach, 
protestantyzmu, metodyzmu i t. d. Ten to 
„amerykanizn* jest obecnie kwestyą dnia i 
około niego staczają się dysknsye i namiętne 
spory. Biskupi amerykańscy są bowiem zda- 
nia, że protestantyzm zacznie się rozkładać, 
pozbawiony wszelkiej wartości, jako siła mo- 
rulna i naukowo-koscielna, toczony przez raka 
rozwodu i nie posiadający tej siły przyciąga- 
jącej, jaką ma Kościół rzymski, który sokt 
i podziału nie zna. Zachowując więc ścisła wę- 
zły z Rzymem, owszem zacieśniając je, uzna- 
jąc przedewszystkiem dogmat nieomylności 
papieskiej. jako ostateczną instancyę w kwe- 
styach wiary. amerykanizm nie jest niczem 
innem, jak tylko katolicyzmem w akcyi, za- 
stosowanym do miejscowych, odrębnych wa- 
runków, do tej zupełnej wolności i swobody, 
jaką Ameryka daje rozmaitym narodowościom: 
Irlandczykom, Czechom. Polakom, Niemcom, 
Francuzom i t. d. Teorye tego amerykanizmu 
wypływają wprost z ewangielii, głoszą te sa- 
my zasady wolności i braterstwa, jąkie chrze- 
ściaństwo głosiło od początku swego istnie- 
nia. Ewangielia zniweczyła pogańskie pojęcia 
o wyższości kolektywizniu, uświęciła pojęcia 
osobnika, wydobyła ztąd nowe źródło oral- 
ności i poczucie ludzkiego sumienia. Idee te 
rozwinęły się następnie w dziełach św. To- 
masza z Akwinu i dzisiaj, więcej niż kiedy- 
kolwiek, zakwitnąć mają, w skutek nowej 
ewolucyi, jaką im nadaje obecny Papież. 
Dziś bowiem, więcej niż kiedykolwiek, kato- 
licyzm staje się religią maluezkich, demo- 
kratyczną, w miarę też jak społeczeństwo wszę- 
dzie się demokratyzuje. 

Msgr. Jreland prowadzi do tego, aby 
Kościół amerykański, jak najrychlej, zupelnie 
się zdemokratyzował, chce więcej niezależno- 
ści, więcej ruchliwości, więcej śmiałości. Zda- 
niem jego, katolicyzm w Stanach Zjednoczo- 
nych nie ma się czego obawiać od swobody, 
wolności, tak jak nawzajem i one nie mają się 
czego obawiać od katolicyzmu. Oczywiście, że 
program Jrelanda opiera się o idee absolutnej 
wolności, jakiemi się cieszą Amerykanie, t. j. 
Stany Zjednoczone. 


Do programu msgr. Irelanda należy nie 
tylko zupełne zdemokratyzowanie Kościoła, ale 
i zniesienie wszelkich narodowości. Do jego 
programu należy również zniesienie zakonów 
i tym sposobem naraził sobie OO. Jezuitów, 
Redemptorystów i t. d. Ktoby chciał bliżej za- 
poznać się z ideami msgr. Irelanda, niech 
przeczyta jego mowy (gdyż Ireland jest świe- 
tnym mowcą), wydane w r. 1894 w Paryżu, 
w tłómaczeniu francuskiem, p. t. „L Eglise 
et le sièele“. Punkt programu, zastrzegający 
zniesienie wszelkich granie narodowościowych 
w Ameryce, pomimo zupełnej wolności. za- 
wiera jednak niebezpieczeństwa i nie wiem, 
czy okaże się praktycznym. Lubo osobiście 
życzliwy dla Polaków, których, jak wiadomo, 
jest dużo w Stanach Zjednoczonych (w Chi- 
cago n. p. stanowią potęgę, gdyż jest ich o- 
koło 150 tysięcy, z 5 parafiami obsługiwane- 
mi przez 00. Zmartwychwstańeów), przeci- 
wnyl był jednak szkołom parafialnym w sta- 
nie Minesoty, dlatego, że miały charakter 
specyalnie polski, i to do tego stopnia, że 
pragnął, aby parafianie posyłali dzieci swoje 
do szkół rządowych (które są bezwyznanio- 
we) a to nato, aby zatrzeć wszelkie narodowości. 
Ta część programu nie została jednak przeprowa- 
dzona. Sądzę, iż w Rzymie uznano rzecz tę nie 
tylko za zbyteczną, ale i niepraktyczną, a na- 
wet zgubną, jak n. p. w zastosowaniu do Po- 
laków, u których religia jest tak ściśle zwią- 
zana z narodowością. Zresztą, nie tylko pod 
tym względem program Irelanda ma tutaj 
wielu przeciwników. 

W ogóle jednak Leon XII. skłania się 
ku nowej oryentacyi socyalno-katolickiej ame- 
rykańskiej i w tym sensie napisał encyklikę 
dla Amerykanów, na ręce kardynała Gibbon- 
sa, która niebawem ogłoszoną zostanie. W niej 
Papież odda całą sprawiedliwość, zarówno du- 


chowieństwu, jak i ogółowi katolickiemu, jego 
duchowi na wskróś demokratycznemu. 

Niebezpieczeństwo podobnego programn 
okazałoby się dopiero w całej grozie, w sto- 
sowaniu go n. p. w stosunkach kościelnych 
rossyjsko-polskich. W Ameryce, gdzie jest cał- 
kowita wolność, niebezpieczeństwa dla Kościo- 
ła nie ma. We Francyi Ireland jest bardzo 
lubionym i, jak powiadają, on to pojedzie do 
Francyi, aby wygłosić panegiryk Joanny 
d'Arc, z powodu jej kanonizacyi. 

Karnawał rzymski, zapusty, dawno już 
nie były tak ciche, jak w roku bieżącym. Po 
Corso snują się wprawdzie po obiedzie maski, 
ale wielkiej, ogólnej maskarady nie ma. Tu- 
taj zdemokratyzowanie zabaw karnawałowych 
zabiło je. Póki karnawał uliezny byt arysto- 
kratycznym, póki brały w niem udział wył- 
sze sfery towarzyskie, a balkony na Corso 
płaciły się po 500 franków, póty zjeżdżali cu- 
dzoziemcy i sami urządzali maskarady, bitwy 
na confetti, moccoli i t. d. Teraz się to zmie- 
nilo, ale może (i nawet bez trudności) wróci- 
my znowu do tych lepszych czasów. Z pol- 
skich rodzin przybyło tutaj kilka, a przybę- 
dzie ich jeszcze więcej. Między innemi bawia: 
hr. Stanisławowa Dzieduszycka, hr. Roman 
Potocki, br. Stadnicki z Królestwa, pani E. 
Wodzyńska, hr. Rogierostwo UE, i l, dl. 


o 


Sprawy polskie w Izbie pruskiej, 


Berlin, 15 lutego. 


W obec tego, co się dzieje już od pe- 
wnego czasu w kresowych prowineyach mo- 
narchii pruskiej, a co sprowadza coraz sil- 
niejsze naprężenie w stosunkach polsko-nie- 
mieekich można było z góry przewidywać, że 
przy pierwszej lepszej sposobności Izha pru- 
ska stanie się areną gorącej dyskusyi na te- 
mat tych stosunków. Sposobności tej użyczyły 
obrady nad budżetem ministerstwa spraw we- 
wnętrznych do tego wydzialu rządowego, w któ- 
rym zakresie ludność polska ma najwięcej po- 
wodu zażaleń. 

Imieniem Koła polskiego zabrał głos ks. 
dr. Jażdżewski, jeden z najlepszych i 
najgruntowniejszych moweów, cięty w repli- 
kowanin i władający językiem niemieckim 
tak, jakby był rodowitym synem Germanii. 
Wykazał on na podstawie licznych przykła- 
dów, jak się od roku 1888 radykalnie zimie- 
niła polityka polska rządu pruskiego. (idy 
dawniej uważano Polaków za wiernych pod- 
danych pruskich, dziś obchodzi się z nimi 
rząd jak z najbardziej niebezpiecznymi ludźmi, 
mimo, że się od roku 1868 nic takiego po 
stronie polskiej nie stało, coby uprawniało 
rząd do takiego Surowego obchodzenia się z 
nimi. Taki zwrot sprowadziła głównie wojna 
podjazdowa, jaką towarzystwo HKT. prowadzi 
przeciw Polakom. Urzędnicy, maluczey i wy- 
socy ze wszystkich wydziałów, należą do tego 
towarzystwa, którego wpływ widoczny jest 
we wszystkich dziedzinach publicznego życia. 
Rząd przekona się jednak, że i ten sposób 
walki nie zdoła wzmocnić niemczyzny na 
wschodzie, W roku zeszłym wydało wpraw- 
dzie ministerstwo okólnik do urzędników, prze- 
jęty duchem pojednawczym, lecz władze pro- 
wineyoualne znalazły w nim tylko zachętę do 
nowej walki przeciw wszystkieinu, co polskie. 
Na dowód przytacza mowca list dyrekcyi ko- 
lejowej do pewnego polskiego zwrotniczego, 
w którym wypowiedziano mu służbę, ponie- 
waż dzieci jego uczęszczają na polski wykład 
nauki religii. (Słuchajcie! słuchajcie! z ław 
wolnomyślnych i centrum). 

Zdziczenie młodzieży, jak Świadczy kro- 
nika kryminalna, przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary, 8 mimo to rząd nie pozwala na 
nrządzanie ochronek polskich i znosi z gorą- 
czkowym pospiechein te, które jeszcze istnieją. 
Tu mowca przytacza cały szereg udręczeń 
i szykan, na jakie Polacy narażeni bywają ze 
strony władz, i porównywając obecne czasy z erą 
Caprivi'ego, przyznaje, że za Capriviego wal- 
czono przynajmniej uczciwą bronią, czego 
o obecnej erze powiedzieć nie można. Jeżeli 
rząd wydał swój okólnik do urzędników w 
uczciwej tendencyi, to niechaj się postara 
o to, by władze prowincyonalne go przestrze- 
gały, w przeciwnym razie coraz większe roz- 
goryczenie i niechęć ogarniać będzie ludność 
polską. 

Gdy skończył ks. Jażdżewski powstał 
p. Staudy (konserwatysta), przed łaty dyre- 
ktor policyi w Poznaniu a obecnie dyrektor 
poznańskiego Ziemstwa kredytowego. P. Staudy, 
który niedawno jeszcze głosił, że jest przyja- 
cielem Polaków, bo ich zna na wylot 1 że 
nie chee mieć nie do czynienia z hakatystami, 
w ostatnich czasach stał się niejako ich adwo- 
katem i używa całej swojej wymowy do przed- 
stawiania w jak najbardziej niewinnem świetle 
tego antipolskiego związku. Nieslusznymi, we- 
dle niego są zarzuty, jakie Polacy robią To- 
warzystwu HKT. Ono nie prowadzi walki za- 
czepnej przeciw Polakom, ale tylko broni 
niemczyzny i wzinacnia ją. W tym względzie 
decydującymi są statuta Towarzystwa, a nie 
czyny prywatnych jednostek. Mowea żądał 
dalej, aby rząd zerwał raz na zawsze z 
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chwiejną w obec Polaków polityką i stał jak 
mur przy obecnym teraz kierunku. Hr. Ca- 
privi uważał Polaków jako po polsku mówią- 
cych Prusaków i Niemców, a jeżeli wydał re- 
skrypt do urzędników, polecający łagodne i po- 
jędnawcze postepowanie z Polakami, to dziś 
wydania podobnego reskrypta nie możnaby 
zalecić. 

Jeżeli niemczyzna w polskich dzielnicach 
się cofnęła (?!), to powodem tego jest, według 
przekonania mowcy, polityka hr. Capriviego. 
Polacy zakładają liczne Towarzystwa i odoso- 
bniają się systematycznie od Niemeów. Coraz 
więcej tworzy się Towarzystw polskich z po- 
litycznemi tendencyami, jak Kółka rolnicze, 
Towarzystwa gimnastyczne i t. d. Sądownie 
stwierdzono, że tak zwane Towarzystwa gimna- 
styczne nie są niczem innem, jak środowi- 
skiem agitacyi polskiej, dowodem tego mun- 
dur (!!) ich członków. 

Mowca siara się następnie osłabić za- 
rzuty posła Jażdżzewskiego, skierowane prze- 
ciwko urzędnikom w Poznańskiem, a miano- 
wicie przeciw prezesowi regeneyi poznańskiej 
Jagowowi, który na takie traktowanie nie za- 
służył, gdyż stara się być zawsze sprawiedli- 
wym dla obu stron. Także niesłusznymi są 
zarzuty posła przeciw landratom, gdyż cl wszy- 
scy sumiennie spełniają swoje obowiązki i 
także z ludnością polską dobre utrzymują sto- 
sunki. 

Wyrażeniem ubolewania, że poseł Jaż- 
dżewski takiemi nienzasadnionemi zaczepkami 
wywołał znowu smutne debaty polskie, zakoń- 
czył p. Staudy swoją mowę, za którą posło- 
wie sympatyzujący z hakatystami, huczne bili 
mu oklaski. 

Zabrał teraz głos wśród naprężonej uwa- 
gi minister dr. Miguel, który nie pomija ża- 
dnej sposobności, aby uderzać na Polaków. 
Zaznaczył on na wstępie, że reskrypt mini- 
sterstwa stanu z r. 1898 miał na celu wytłó- 
maczenie urzędnikom, że w zieiniach polskich 
czekają ich Specyalne zadania kulturne, do 
których spełniania winni się przyczyniać i to 
zawsze i wszędzie w sposób pojednawczy. Po- 
se} Jażdzewski uznaje jego pojednawczego du- 
cha, potępia jednak nadużycia urzędników. 
Mowcy posłów frakcyi polskiej działają w 
Izbie tylko podbwrzająco. Polacy w Poznań- 
skiem korzystają ze wszystkich swobód kon- 
stytucyjnych, co uznał nawet sam poseł Jaż- 
dżewski. 

Zkąd więe te spory? Czy Niemcy chcą 
wytępić Polaków i wydrzeć im język ojczy- 
sty, który w innych krajach jest zakazany. 
Nikt tego nie pragnie. Notorycznem jest, że 
Polacy są stroną zaczepną(!) i że wielu z 
nich nosi się z uboczną myślą, iż nastać mo- 
gą inne czasy, w których wszystko może się 
zmienić i że na te ewentnalne zmiany trzeba 
się z góry przygotować. Poseł Jażdżewski tak 
może nie myśli, ale waha'by się niewątpli- 
wie złożyć przysięgę manifestacyjną na to, 
jako jest pewnym, że inni tak nie myślą. 

Już przed laty starałem się — mówił 
minister — o zjednoczenie niemieckich i pol- 
skich Towarzystw rolniczych. To się nie u- 
dało. Wszystkie Towarzystwa, nawet ekono- 
miczne, n. p. Spółki pożyczkowe, zbudowane 
są ściśle na podstawie narodowej, aby przez 
to budzić i wzmacniać narodową świadomość 
Polaków w duchu dla niemczy'ny wrogim. 
Odnosi się to szczególnie do Towarzystw 50- 
kolskich i w większej jeszcze mierze do pra- 
sy polskiej. Przypominam, że Kuryer Poznań- 
ski w polemice z Germanią — niechaj to so- 
bie panowie z centrum dobrze spamiętają — 
tak pisał: „Pokazuje się tu znowu, że najle- 
piej dla nas unikać Niemców jak zarazy*. A 
gdy Germania nazwała Polaków pruskimi 
Polakami, odpowiedziało to pismo: „Niechaj 
wie Germania, że dla Polaka jest największą 
obrazą, jeżeli go się nazywa Prusakiem. Je- 
steśmy Polakami itylko Polakami, aczkolwiek 
jesteśmy poddanymi króla pruskiego*. 

Gdyby wielkie koło czytelników tego pi- 
sma tak samo nie cznło, nie miałoby tak wiel- 
kiej liczby abonentów. 

(W tej mierze informacye ministra dr. 
Miquela mocno szwankują. Powyżej zacyto- 
wanych niezgrabnych słów nie użył Kuryer 
Poznański, lecz trzeciorzędnej próby Gazeta 
Grudziądzka. Przyp. Spr.) 

Dokąd prowadzi łagodna polityka łads- 
ser faire, przekonało nas powstanie 1868 ro- 
ku. Łagodnością nie uśmierza się agitacyi, 
tylko się ją jeszcze bardziej zaostrza. Pragnie- 
my obecnie przez pozytywną pracę podnieść 
niemczyznę, która popadła w stan odtrętwie- 
nia i apatyi. Przeciwieństwa w dzielnicach 
polskich nie są dziełem jednostki. tylko mają 
swe źródło w całym historycznym rozwoju i 
jako takie trzeba je traktować. Policyjne re- 
presye nie tu nie pomagają, choć trudno uni- 
knąć różnych nadużyć. Obie strony muszą 
uznać dany rozwój historyczny i przyjść do 
przekonania, że obustronny interes wymaga 
pojednania i zespolenia się z sobą. To jest 
główną tendencją, zeszłorocznego reskryptu mi- 
nisterstwa i podług niej ogólnie też władze 
postępowały. || 

Wzmacniające w Poznańskiem niemczy- 
znę i wznosząc tam nowe zakłady z pomocą 
znacznych kredytów, mam nadzieję, że to 
wyjdzie na dobre tak samo Polakom, jak 
Niemcom. Muzeum w Poznaniu służyć bę- 


dzie sztuce Polaków nie mniej jak sztuce nie- 
mieckiej, Nie myślimy także z biblioteki wy- 
kluczyć wszelkich książek polskich. Wreszcie 
i instytut hygieniczny ma; służyć ogólnemu 
dobru. Polityka nasza nie ma wywoływać roz- 
drażnienia, lecz ma tylko położyć kres da- 
wnej chwiejności. Mamy spełnić w Poznań- 
skiem zadanie kulturne i tuszymy, że, jeżeli 
Polacy dobrze pojmują istotę naszej polityki i 
pozbędą się wszelkich złudzeń co do przy- 
szłych przewrotów państwowych, wtedy na 
dobre zapanuje pokój. Wtedy też będziemy 
mogli obyć się bez tego lub owego środka. 
Was język ojczysty wcale nam nie zawadza 
(geniert uns nicht), byle nie był używany ja- 
ko broń przeciw niemczyźnie. Liczymy na po- 
wolną asymilacyę ludności w dzielnicach ję- 
zykowo mieszanych. Polityka nasza odpowia- 
da zasadzie, że w Prusach niemczyzna zaj- 
muje uprzywilejowane miejsce. Kto mieszka 
w naszem państwie, musi się temu faktowi 
poddać. Polityka ta nigdy się nie zmieni. 
Jest ona odtąd naszą trwałą i stałą zdobyczą. 

Prawica grzmiącymi oklaskami podzię- 
kowała ministrowi za powyższe wywody. 

Po przemówieniu kilku jeszeze posłów, 
zażądał ponownie głosu ks. dr. Jażdżewski i 
tak zareplikował: 

Przeciwko naszym związkom wystąpiono 
tutaj, a zaczepiono mianowicie Towarzystwo 
„Sokołów.“ Nasze Towarzystwa opierają się 
na prawie, jakie nam daje konstytucya, a gdy- 
by były przekroczyły przepisy ustaw, z pewno- 
ścią jużby je rozwiązano. Tak samo nikłemi 
są oskarżenia, podniesione przeciwko prasie 
polskiej, jako ogółowi prasy. W naszych dziel- 
nicach panowała pomiędzy Niemcami a Pola- 
kami w związkach wojackich i t. d. wielka 
zgoda, dopóki w zeszłym roku generał Spitz 
nie ogłosił rozporządzenia, które wprawdzie 
miało zwracać się przeciwko soeyalistom, ale 
tak zostało zrozumiane, jakoby Polaków nale- 
żało postawić na równi z soeyalistami. Kon- 
stytncya powiada: W obliczu prawa wszyscy 
są równi. Ządamy uszanowania tej zasady w 
obee nas Polaków. Pan Staudy nam go od- 
mawia. Pan Miquel zbiera poklask większości 
dla swej wymowy i dyalektyki. Ale podstawy 
jego wywodów nie są słuszne. Gdyby wyda- 
tki na wzmocnienie niemczyzny istotnie przy- 
nosiły korzyść Polakom, natenczas nie uskar- 
żalibyśmy się tutaj, Ale jakże zgadza się z 
tym rzekomym udziałem Polaków w nakła- 
dach państwa na cele kulturne prześladowa- 
nie naszego języka? Jeżeli od nas żąda się 
deklaracyi, że nie chcemy Poznańskiego ode- 
rwać od Prus, to odpowiadam na to tylko, że 
złożyliśmy przysięgę na konstytucyę pruską. 
(Brawo! w Kole polskiem). i 


KRONIKA 


Lwów, 16 lutego. 


(3) Z budowy c. k. kolei państwo- 
wych w Galieyi. Na projektowanej kolei że- 
laznej Lwów -Sambor wykonane być ma siedm 
stacyj dla zupełnego ruchu, trzy mijalnie, z któ- 
rych dwie będą zarazem przystankami i jedna 
stacya, służąca wyłącznie dla celów ruchowych, 
a mianowicie: stacya „Skniłów* służyć ma tylko 
dla służbowych celów ruchu. Mijalnia „Obro- 
szyn* ma służyć wyłącznie dla możliwego krzy- 
żowania się pociągów. Stacya „Stawczany* urzą- 
dzoną być ma dla całkowitego ruchu osobowego 
i towarowego. Mijalnia i przystanek „Mostki“ 
urządzona dla krzyżowania się pociągów i dla 
ruchu wyłącznie osobowego. Stacya „Lubień 
wiełki* urządzona dła ruchu osobowego i towa- 
rowego. Mijalnia i przystanek „Porzecze zadwór- 
ne* urządzony będzie tylko dla ruchu osobowego. 
Stacya „Komarno-Buczały* przeznaczoną będzie 
dla ruchu osobowego i towarowego, również i 
stącye „Koropuż”, „Rudki“, „Chłopczyce" i 
„Koniuszki siemianowskie". Nakoniec mijalnia 
„Zawidówka* urządzona hyć ma jedynie dla 
celów ruchu, mianowicie dla krzyżowania się 
pociągów. Z powodu otwarcia nowej linii muszą 
być również odpowiednio rozszerzone, wzgiędnie 
przeistoczone jej początkowa i końcowa stacya, 
t. j. Lwów i Sambor. 


— A ruchu przedwyborczego. Dnia 
17 b. m. w piątek o godzinie pół do 7 po po- 
łudniu odbędzie się w sali „Domu naftowego“ 
plae Chorążczyzny 17, I piętro na lewo schody 
IV. zgromadzenie przedwyborcze techników i 
przemysłowców. 


— Dr. Kazimierz Trzeieniecki, zna- 
ny lekarz chorób gardlanych, po ciężkiej cho- 
robie powrócił już do zdrowia i ordynuje jak 
zwykle. 


— Tow. urzędników prywatnych. 
Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnej pomocy 
urzędników prywatnych odbędzie swe tegoroczne 
posiedzenia w dniach 16, 17 i 18 marca h. r. 
we Lwowie w sali ratuszowej, o czem wydział 
centralny Towarzystwa zawiadamia w myśl §. 18 
statutu. 

— X zwyczajne zgromadzenie dele- 
gatów Związku powiatowych kas dla chorych 
Galicyi i Bukowiny odbędzie się dnia 19 marca 
b. r. o godzinie 10 przed południem w sali 


obrad Zakładu ubezpieczeuia robotników od wy- 
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie, ul. 
Brajerowska 16. Na porządku dziennym między 
innemi: Oznaczenie wysokości wkładki związko- 
wej na rok bieżący; sprawozdanie ze stanu spra- 
wy funduszu pensyjnego dla funkcyonaryuszów 
powiatowych Kas dla chorych i wnioski Kas 
związkowych. 


+ Ks. Aleksy Toroński, b. katecheta gi- 
mnazyalny, członek Rady szkolnej kraj., radca 
konsystoryalny, prezes Towarz. asekuracyjnego 
„Dniestr“, wiceprezes Tow. „Proświty*, zmarł 
we Lwowie w 61 roku życia, skutkiem ataku 
apoplektycznego. Pogrzeb odbędzie się jutro, w 
piątek przed południem z cerkwi Uśpieńskiej na 
ementarz Łyczakowski. 

Š. p. ks. Toroński urodził się w r. 1838 
w Zawadce koło Dukli, jako syn parocha. Nauki 
teologiczne kończył w Wiedniu, oddając się rów- 
nocześnie studyom języków słowiańskich pod 
kierunkiem słynnego profesora Miklosicza. Uzy- 
skawszy święcenia kapłańskie w r. 1862, otrzy- 
mał zarazem posadę nauczyciela języka ruskiego 
w II (t. zw. niemieckiem) gimnazyum we Lwo- 
wie, później zaś także zastępcy katechety w temże 
gimnazyum. W roku 1865 został katechetą w 
gimnazyum drohobyckiem. W Drohobyczu prze- 
był lat 25, biorąc żywy udział w życiu mie- 
szczańskiem, a szczególnie w towarzystwach ru- 
skich. Gdy w r. 1890 opuszczał Drohobycz, po- 
wołany na katechetę do ruskiego gimnazyum we 
Lwowie w miejsce ks. Guszalewicza, drohobycka 
rada miejska nadała mu dyplom obywatela ho- 
norowego. Po śmierci dyrektora i członka Rady 
szkolnej Bazylego Ilnickiego, został ś. p. Toroń- 
ski mianowany członkiem Rady szkolnej — a 
w roku ubiegłym honorowym członkiem kapituły 
przemyskiej. We Lwowie również brał czynny 
udział we wszystkich niemal towarzystwach ru- 
skich; — jakiś czas był prezesem ruskiego to- 
warzystwa pedagogicznego, był stale wybieranym 
członkiem wydziału Tow. „Proświta”, w latach 
ostatnich zastępca przewodniczącego; wreszcie 
należał do prezydyum rady nadzorczej Towarzy- 
stwa asekuracyjnego „Dniestr“. 

Na polu literackiej działalności wystąpił 
$. p. Toroński jeszcze w r. 1860 z rozprawą 
o Łemkach (szczep ruski mieszkający w okolicy 
Nowego Sącza), którą zamieścił w albumie 
„Zorii*, poczem ogłosił szereg nowel w piśmie 
literackiem Hałyczanyn. W r. 1867 wydał ru- 
ską „Czytankę* dla niższego gimnazyum, nastę- 
pnie dla wyższego, wiele podręczników do nauki 
religii w języku ruskim i t. d. Przez pewien 
czas był redaktorem uszpastyra. 

Zmarły odznaczał się łagodnym, spokojnym 
charakterem, uprzejmością i życzliwością dla 
wszystkich, to też cieszył się ogólną sympatyą —- 
a śmierć jego niespodziewana i przedwczesna 
wywołała w kołach ruskich żal głęboki i szczery. 
Š. p. ks. Toroński zmarł na udar mózgowy, do 
którego przyłączyło się zapalenie płuc. 

— Składki. W Administracyi Gazety 
Lwowskiej złożyli Władzio i Żywcio ze Lwowa 
dla wdowy z czworgiem dzieci kwotę 2 złr. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: We Lwo- 
wie, Adolf Sahanek, em. radca rachunkowy c. k. 
Namiestnictwa, kawaler orderu Franciszka Jó- 
zeta, lat 80. 

Fryderyka Nossig, matka znanego publicy- 
sty i naszego korespondenta paryskiego, p. Al- 
freda Nossiga, w 71 roku życia; 


— Pogrzeb ś. p. Henryka Lisickiego 
odbył się wczoraj dnia 14 b. m. o godzinie 11 
rano w Kalinowie pod Samborem. Na wyraźne 
żądanie zmarłego nie rozesłano żadnych zawia- 
domień o jego zgonie, a obrzęd pogrzebowy od- 
był się w jak najskromniejszej formie. Jedynie 
najbliższa rodzina wdowy wzięła w nim udział: 
hr. Stanisławowie Mycielscy z Borynicz, hr. Je- 
rzy, Jan, Cecylia i Władysław Mycielscy, pp. 
Wacławowie Zalescy; z najbliższego sąsiedztwa 
przybyli: hr. Stefanowie Komorowscy, p. Sozań- 
ski z Kornalowie i p. starosta Kieszkowski z 
żoną z Sambora. 

Zwłoki, wśród licznego udziału przywią- 
zanego ludu i niemieckich kolonistów, złożone 
zostały w osobnym grobowcu przy kościele pa- 
rafialnym w Kalinowie. 


— Kamienica historyczna. Z Kra- 
kowa donoszą, że dom kapitulny, t. zw. „ka- 
mienica dziekańska* przy ulicy Kanonicznej, w 
której niegdyś mieszkał ks. biskup Łętowski, a 
ostatni) $. p. ks. prałat Matzke, nabył ksiądz 
prałat Gawroński, który poświęcił znaczniejszą 
sumę na odrestaurowanie jej stylowe. Dom ten 
posiada, oprócz pięknego portalu, jeden z naj- 
ładniejszych w Krakowie dziedzińców z kru- 
żgankami arkadowymi do koła. Restauracya 
tego cennego zabytku, przypisywanego archite- 
ktowi Gabryelowi Słońskienu z XVI wieku, 
jest pomysłem nader trafnym i godnym u- 
znania. 


— Aresztowania. N. fr. Presse donosi 
z Budapesztu, że aresztowano tam Juliusza 
Kieszkowskiego, byłego porucznika ułanów, pod 
zarzutem sfałszowania weksli w wysokości 
28.000 zł. 

W Wiedniu aresztowano sekretarza kasy 
chorych Jakóba Suchanka, pomocnika masar- 
skiego, który w ostatnich latach zdefraudował 
11.000 zł. 


— Aresztowanie  prestidigitatora. 
Dzienniki peszteńskie donoszą o przyaresztowa- 
niu niejakiego Mathiasa Engla, byłego magika, 


trudniącego się w ostatnieli czasach wyłącznem 
eskamotowaniem pugilaresów z kieszeni współ- 
pasażerów kolejowych. Engel w zamiarze zope- 
rowania pewnego upatrzonego jegomości, wsiadł 
z tymże do pociągu pospiesznego, odchodzącego 
w kierunku do Wiednia. W drodze zawiązał ze 
swym towarzyszem podróży ożywioną rozmowę 
o ugodzie austro-węgierskiej i zdołał zeskamo- 
tować temuż pugilares, korzystając z zapału po- 
litycznego swej ofiary. Nieszczęście mieć chcia- 
ło, iż pugilares upadł na podłogę, co jednak 
wcale nie zmieszało Śmiałego rzezimieszka, któ- 
ry podniósł swą zdobycz, a wręczając ja wła- 
ścicielowi, odezwał się z uśmiechem : „Wypadł 
panu z kieszeni pugilares". Właściciel pugila- 
resu nie dał się wszakże przekonać i odpowie- 
dział z zimną krwią: „Przepraszam, pugilares 
został mi wyciągnięty z kieszeni i upuszczony 
na podłogę przez pana“. Na następnej stacyi 
Mathias Engel został oddany przez właściciela 
pugilaresu w ręce policyi. 

— Bankier Antoni Felix, którego mają- 
tek szacują powyżej miliona, skazany został w 
Metz za oszustwo i lichwę na 2 lata więzienia, 
utratę praw obywatelskich na przeciąg 5 lat i 
grzywnę w kwocie 18.000 marek. 


Notatki itoracko-artystyczna. 


RAA 


Z teatru. Przedstawiona wczoraj po raz 
pierwszy na scenie naszej 8-aktowa farsa Aleks. 
Bissona p. t.: „Kontrolor wagonów sypialnych*, 
należy do tego rodzajn sztuk, od których zdro- 
wego sensu nie wymaga się wcale. Byle śmiech 
wzbudzała, bylo ubawiła publiczność, która prze- 
cież potrzebuje rozrywki... To też śmiechu było 
wczoraj pełno w sali Skarbkowskiej, a że ta 
uciecha zeszła się przypadkiem ze środą popiel- 
cową i z rozpamiętywaniem o znikomości rzeczy 
ludzkich w proch się rozsypujących, to już ni- 
czyja chyba wina, tylko — kalendarza. 


W każdym razie, dodać spieszę, śmiech 
ten nic był grzeszny, farsa bowiem Bissona, 
pomimo tytułu wiele dającego do myślenia, jest 
w gruncie rzeczy dość przyzwoitą a cały jej ko- 
mizm polega na splątaniu dziwacznem sytuacyj, 
na wprowadzeniu fonografu do akcyi i na lu- 
źnych epizodach komicznych, z głównym tokiem 
działania nie mających związku. 

Rzecz jest bardzo prosta. Pan Jerzy Go- 
defroid ożenił się z wdową, młodą i ładną Łu- 
cya, ale zawsze wdową, która często, zbyt często 
wspomina o swoim „nieboszczyku”. Jeszcze czę- 
ściej wspominają o nim z zachwytem jej rodzice 
pp. Montpepin, a zwłaszcza pani, typ nieznośnej, 
dokuczliwej, podejrzywającej „belmery*. To oczy- 
wiście dokucza niezmiernie wesołemu p. Jerze- 
mu, który pomimo czterdziestu kilku lat nie 
pozbył się swego płochego a nawet swawolnego 
usposobienia. Atmosfera domowa krępuje go i 
gnębi, więc szuka sposobu uwolnienia się z niej 
i zmyśla, że został mianowany kontrolorem wa- 
gonów sypialnych. To mu daje możność znikania 
z domu na trzy dni w tygodniu, które spędza 
rozkosznie w Nancy, w domu zacnych pp. Char- 
boncau, mających uroczą córkę Różę. Jerzy za- 
mierza rozwieść się z żoną- wdową, a poślubić 
Różę-pannę, której nie przypomina się żaden 
„nieboszezyk”. Śliczny projekt, którego urzeczy- 
wistnieniu staje jednak na przeszkodzie wypadek 
bardzo możcbny — w farsie. Oto kontrolorem 
wagonów sypialnych jest rzeczywiście Godefroid, 
lecz nie Jerzy, tylko Alfred, żaden krewny, ani 
nawet znajomy Jerzego. Alfred przybywa tedy 
do Jerzego upomnieć się o nadużycie swego ty- 
tułu, — poznaje jednak uroczą Łucyę i ujęty 
jej wdziękiem, postanawia z nią razem zemścić 
się na wiarołomnym Jnałżonku i przyprowadzić 
go do stóp żony. Tu następują najrozmaitsze 
komplikacye, wśród których obudzona zazdrość 
Jerzego poczyna także odgrywać rolę. Jerzy 
widząc zabiegi Alfreda i skłonność Łucyi, wpada 
nieraz w gniew i chce zalotnika wyrzucić; uczy- 
nić jednak tego nie może, gdyż Alfred jest w 
posiadaniu jego tajemnicy a przedstawiony w do- 
mu jako jego serdeczny przyjaciel, od razu sta- 
nał tam na stopie poufałości. Pomimo jednak 
zazdrości swojej, Jerzy nie pozbył się rozwodo- 
wych zamiarów, a obawiając się opozycyi świe- 
kry, bierze za spólnika — fonograf. Pani Mont- 
pépin jest przesądna, wierzy w sny i boi się 
strachów; to też fonograf, zręcznie ukryty w 
górze, jako głos tajemniczy z nieba, ma ją prze- 
razić straszneimi przepowiedniami a wreszcie 
oznajmić, że jedynym sposobem uniknięcia stra- 
sznego losu, jest rozłączenie Jerzego z Łucyą. 
Pierwsza próba udaje się doskonale; głos taje- 
mniczy przeraża nie tylko panią Montpópin, lecz 
i całe otoczenie, z wyjątkiem Alfreda, który do- 
myśla się podstępu i postanawia obrócić go prze- 
ciw Jerzemu. Owa próba fonograficzna wywoluje 
oczywiście śmiech homeryczny w sali. P. Jerzy 
rad ze swojego pomysłu, wyjeżdża w najlepszej 
myśli do Nancy, aby swoje matrymonialne pro- 
jekta z panną Różą urzeczywistnić; jest już pe- 
wny zgody pp. Montpópin na rozwód. Tymcza- 
sem zjawia się niespodziewanie u pp. Char- 
bonneau prześladowca jego Alfred, który prze- 
dewszystkiem stara się wmówić w Jerzego, że 
ulega chorobie halucynacyi wzroku i słuchu, 
chorobie bardzo niebezpiecznej; czemu z początku 
Jerzy nie daje wiary, lecz wkrótce uwierzyć bę- 
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dzie musiał. Oto, gdy on w najlepszym humorze 
zasiada z Różą i jej rodzicami do śniadania, 
odzywa się nagle z góry „głos tajemniczy“, — 
fonograf, tym razem już przez Alfreda użyty, 
który chrapliwie woła: „nawróć się Jerzy !...“ 
Wszyscy obecni, przez Alfreda do spisku wcią- 
gnięci, udają, że tego nie słyszą, — więc Jerzy 
zaczyna wierzyć, iż podlega halueynacyi słuchu. 
Niebawem i wzrokowi własnemu ufać przestaje: 
bo oto nagle, przy stole, gdzie przed chwilą byli 
pp. Charbonneau i Róża, widzi siedzących pp. Mont- 
pépin i własną żonę-wdowę! Wybiega przerażony 


i wraca — a przy stole zastaje znowu jak 
przedtem pp. Charboneau i czule uśmiechniętą 
Różę-pannę! — Zmysły traci, — halucynacya 


wzroku niewątpliwa! Jerzy byłby oszalał z pe- 
wnością, ale Alfred nie przeciąga zbyt struny : 
sam wyjaśnia wszystko: był to spisek uknuty 
na wiarołomnego małżonka, który chciał oszu- 
kać wszystkich, omal nie popełnił bigamii i zo- 
stał ukarany. Wraca do żony-wdowy, która mu 
przebacza i skruszonemu przyrzeka, że już o 
swoim „nieboszczyku* wspominać i myśleć nie 
będzie. Alfred w nagrodę otrzymuje rękę pię- 
knej Róży — przynajmniej takie wrażenie %0- 
staje widzowi, gdy kurtyna zapada. 


W sytuacyi powyżej streszczonej, jest rze- 
czywiście dużo szczerze komicznych sytuacyj, 
opartych głównie nie na charakterystyce osób, 
lecz na nieprzewidzianym i nieprawdopodobnym 
zbiegu najrozmaitszych wypadków. Jednym wszak- 
że z najbardziej komicznych a zupełnie luźnych 
epizodów jest: le cas de Mr. Raoul de St. 
Médard. Jestto przemyślny handlarz win, któ- 
ry widząc, że ciężkie są czasy, obmyślił sobie 
zupełnie oryginalny sposób łowienia ludzi na 
swoje „wyborne wina.* Oto przybrał sobie to- 
warzyszkę, piękną pannę Anielę, która ma dzi- 
wną słabość: nerwowo mruży jednem okiem i 
porusza chwilami tak głowa, jakby ku sobie 
wzywała — bez słów.... Czyni to wszędzie, czy 
to jadąc koleją, na korytarzu wagonowym, czy 
też w salonie. Na mężczyzn ruch ten wywiera 
zawsze jedno i to samo wrażenie: czy stary, czy 
młody zbliża się.... widząc ruch zachęcający, przy- 
stępuje coraz bliżej, całuje i dostaje — policzek. 
Wówczas pojawia się groźny p. de St. Medard 
z żądaniem satyslakcyi za obraźoną cześć mał- 
żonki, która dotknięta jest tak dziwną nerwową 
chorobą. Nieszczęśliwy przestępca tłómaczy się, 
przeprasza a groźny p. de St. Médard przeba- 
cza w końcu wspaniałomyślnie, pod warunkiem — 
obstalowania pewnej ilości wybornego wina... 
W ten sposób w sidła p. de St. Medard wpadli 
i Alfred i stary Montpópin a nawet poważny, 
surowy prezes Towarzystwa kolejowego, p. La- 
bordaire... Każdy na hasło nerwowe panny 
Anieli, pocałował, wziął w twarz i wino kupić 
musiał, wśród nieustającego śmiechu widzów... 

Ależ to nie ma sensu! — pewie kto mo- 
że. Zapewne, — ale z rzeczy mądrych śmiać 
się nie sposób; śmiech zaś jest rzeczą dobrą i 
zdrową.... 

Farsa ta była odegraną w całości żywo 
i poprawnie. Zwłaszcza p. Walewski jako Jerzy 
grał z werwą przedziwną a zupełnie właściwą, 
unikając łatwej przesady. Typową teściową była 
pani Gostyńska, w każdym ruchu, słowie, wy- 
razie twarzy a nawet w stroju, doskonała. Po- 
stać dobrej pani Charboneau bez zarzutu przed- 
stawiła pani Cichocka; p. Wostrowski jako Al- 
fred zasługuje na wszelkie uznanie; był sym- 
patycznym, wesołym w miarę i w miarę powa- 
¿nym młodzieńcem który w całym tym chaosie był 
wart ostatecznej nagrody. P. Ogińska jako Lucya 
Godefroid grała zupełnie poprawnie; artystka 
ta ma dużo rutyny scenicznej, dużo swobody ; 
nie zaszkodziłoby jednak było wczorajszej roli 
więcej ożywienia, więcej subtelności, zwłaszcza 
wówczas, gdy gra Łucyi staje się podstępną, 
gdy z Alfredem łączy ją spisek przeciw mę- 
żowi; również głos p. Ogińskiej, dość twardy, 
wymagałby pracy, aby'stał się podatniejszym 
i mniej jednostajnym. Rola Róży przypadła 
pannie Nałęcz. Zawsze jedna i ta sama a kar- 
dynalna wada: niemal niczrozumiała dykcya, 
zbyt pospieszna a bełkotliwa, mająca tony głę- 
bokie, jakby tragiczne, w obec których wszelki 
urok naiwnego dziewczątka pierzcha. Przytem 
ruchy: czasem nadto poważne, jakby majesta- 
tyczne a czasem, nagle — kozakowate. Niemą 
rolę mrugającej Anieli odegrała panna Miłowska 
z powodzeniem, które byłoby jeszcze większe, 
gdyby nadobna „mrugająca* chciała przytem 
zachować pewną powagę; uśmiech zalotny a 
stereotypowy osłabia nieco wrażenie komiczne 
a końcowy etekt policzka czyni niezrozumiałym. 
Nie chcę bynajmniej zapomnieć o p. Feldmanie, 
który jako papa Montpópin nie był może no- 
wym, ałe szezerze komicznym, — nie chcę po- 
minąć pp.: Jaworskiego, Kwiatkiewicza i Anto- 
niewskiego, którzy grali dobrze a odznaczali się 
doskonałą charakteryzacyą, zwłaszcza p. Anto- 
niewski w roli groźnego p. de St.- Mćdard. 
P. Rybicka jest zawsze miłem i wdzięcznem zja- 
wiskiem scenicznem; zawsze staranna i su- 
mienna, nawet w tak małej roli, jak wczorajsza, 
pokojówki Franciszki. Głos fonografu naślado- 
wał komicznie p. Pasterski. 


ZE 


Repertoar teatru hr. Skarbka pod 
dyrekcyą dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika 
Hellera. 


Dziś we czwartek po raz pierwszy w tym se- 
zonie „Mignon“, opera w 4 aktach A. Thomasa. 


Występ Miry Heller, Aleks. Myszugi i Jul. Jero- | 


mina. 

W piątek po raz drugi „Kontrolor wago- 
nów sypialnych*, komedya w 3 aktach A. Bis- 
sona. 

W sobotę popołudniu o pół do 4 dla mło- 
dzieży szkolnej „Grube ryby“, komedya w 8 
aktach Michała Bałuckiego. 

W sobotę wieczorem o pół do 5 gościnny 
występ Aleksandra Bandrowskiego po raz trzeci 
„Lohengrin“, wielka opera w 3 aktach. 4 od- 
słonach Ryszarda Wagnera. Występ Teresy 
Arklowej, Miry Heller, Jul. Jeromina i Józufa 
Szymańskiego. 

W niedzielę po południu „Tamten“, sztu- 
ka w 5 aktach Józefa Maskoffa. 

W niedzielę o pół do 8 wieczorem „Faust“ 
wielka opera w 5 aktach Gounoda. Występ 
Miry Heller, Aleksandra Myszugi, Juliana Je- 
romina i J. Szymańskiego. 


W poniedziałek po raz l4ty „Cyrano de 
Bergerac“, komedya romantyczna w 5 aktach 
E. Rostanda. 

We wtorek po raz trzeci w tym sezonie : 
„Tannhäuser“, wielka epera w 8 aktach Ry- 
szarda Wagnera. Gościnny występ Aleksandra 
Bandrowskiego, Teresy Arklowej, Juliana Jero- 
mina i J. Szymańskiego. 


We środę po raz trzeci „Kontrolor 


wagonów sypialnych", komedya w 3 aktach 
Aleksandra Bissona. 
Najbliższe nowości: „Mąż dwóch żon“, 


krotochwila w 3 aktach Gaudilotta z p. Fiszerem 
w roli tytułowej. 

Następnie „Na wyżynach”, sztuka z kon- 
kursu Wydziału krajowego, 


GOSPODARSTWO 1 MANDEL 


Wiedeń, 16 lutego. Targ zbożowy 
Pszenica na wiosnę 958—959, na maj, 
czerwiec 9'27 do 9-28, żyto na wiosnę 804 du 
8:05, kukurudza na maj, czerwiec 498—499, 
owies na wiosnę 6:09—6'10, rzepak 12:20 do 
12:30, olej rzepakowy na maj, czerwiec 33—34. 

Tendencya : spokojna. Pogoda: piękna. 

Budapeszt, 16 lutego. Targ zbożowy. 
Pszenica na marzec 969—970, na kwiecień 
9:47—9'48, na październik 8:56—8:56, żyto 
na marzec 7:83—7:85, kukurudza na maj 
4:69—4:70, owies na marzec 5:79—5'51, rze- 
pak na sierpień 1210—12:20. Popyt na pszenicę 
słaby. Tendencya: powściągliwa. Pogoda: piękna. 


Berlin, 15 łutego. Zamknięcie giel- 
dy wieczornej: Banknoty austr. 169-55. Spi- 
rytus 89:06. 

Paryż, 15 lutego. Zamknięcie giełdy 


wieczornej:  Trzyprocentowa renta 103-07. 
Mąka ——. 


OSTATNIA POCZTA 


Najd. Cesarzewiczowa-Wdowa Stefania 
zamierza na pokładzie statku „Miramare* roz- 
począć w d. 20 b. m. kilkutygodniową podróż 
po morzu Sródziemnem. 


W Wiedniu odbyła się wczoraj pod prze- 
wodnictwem P. Prezydenta Ministrów hr. Thu- 
na Rada gabinetowa. 


W Pradze odbędzie się w przyszłym ty- 
godniu konferencya wyznaczonych przez mę- 
żów zaufania niemieckiej opozycyi referentów 
żądań narodowo-politycznych dla Czech t. j. 
pp. Pergelta, Barnreithera i Pradego. W na- 
radzie udział wezmą także dr. Schlesinger i 
p. Funke. Referat przedłożony będzie do za- 
opiniowania prawdopodobnie wszystkim po- 
słom niemieekim do sejmu czeskiego i do Ra- 
dy państwa. Zdaje się, że ta konferencya roz- 
strzygnie też kwestyę wstąpienia Niemeów do 
sejmu czeskiego. 


Sejm prowineyonalny W. Ks. Poznań- 
skiego zwołany ma być na dzień 12 marca 
na dziesięciodniową sesyę. 


W Berlinie zebrali się onegdaj ezłonko- 
wie związku rolników, który przez kilka osta- 
tnich lat wpływał znacznie na wewnętrzną 
politykę Prus. Obecny prezydujący stowarzy- 
szenia br. Wangenheim, zagajająe zebranie, 
poświęcił wspomnienie pamięci Bismarcka, za- 
znaczając następnie, że Niemcy powinni wy- 
strzegać się szowinizmu, ale powinni mieć po- 
czucie dumy narodowej. 

Sprawozdawca stwierdził, że związek rol- 
ników liczy obecnie 188.000 członków, z któ- 
rych 158.000 są drobnymi właścicielami, 28.000 
mają średnią własność, 14.000 zalicza się do 
większej własności. 


Z Petersburga donoszą : 

W marcu r. b ma być utworzona w 
ministerstwie spraw wewnętrznych speeyalna 
komisya, która zajmie się szczegółowem opra- 
cowaniem projektu samorządu ziemskiego w 
guberniach kraju nadbałtyckiego. 


Wedlug Agencyt bułgarskiej, wiadomość, 
jakoby caly gabinet lub jeden z ministrów 
mial się podać do dymisyi, jest zupelnie nie- 
prawdziwą i rozszerzaną tendencyjnie. 

Jeden z najbardziej wpływowych człon- 
ków obecnego gabinetu dał  korespondetowi 
Neue Fr. Presse następujące przedstawienie 
sytuacyj w Bulgaryi i zamiarów rządu: 

Stanowisko rządu da się  seharakteryzo- 
wać krótko i treściwie. Gabinet składa się z 
samych praktycznych ludzi, którzy nie będą 
wdawali się w żadne gry fantazyjne. "Ten 
przymiot wyklucza przecenianie swych sił i 
manię wielkości. Rząd otrzymał w spadku po 
poprzednim gabinecie położenie finansowe, 
które, jakkolwiek nie rozpaezliwe, dalekiem je- 
dnak jest od tego, aby było dobre. 

Odpowiednio do tego, ułożyło minister- 
stwo swój program, Zamiarem jego jest sku- 
pić wszystkie siły kraju dla uzdrowienia fi- 
nansowego i ekonomicznego położenia Bułga- 
ryi. Minister zakończył rozmowę następujące- 
mi słowy: Nazwij pan nasz gabinet ekono- 
micznym, a będzie to najwłaściwsze okre- 
ślenie. 

Drogą na Ateny donoszą z Kanei, że 
przeciw nowo wypracowaneniu projektowi sta- 
tutu organizacyjnego dla Krety objawia się 
na wyspie silna agitacys. Zarzucają ks. Je- 
rzemu, iż dąży do skoncentrowania całej wła- 
dzytw swych rękach, szczególnie zaś ostrą kry- 
tykę wywoluje postanowienie o dość wysokiej 
kaucyi dziennikarskiej. 


Rząd francuski przedłożył już senatowi 
przyjęty przez Izbę deputowanych projekt po- 
wierzenia całemu trybunatowi rewizyi procesu 
Dreyfusa. Nie ulega wątpliwości, że senat 
przyjmie projekt, który wtedy stanie się usta- 
wą. Zaeliodzi teraz pytanie, jaki będzie dalszy 
przebieg sprawy. Wiadomo już, że po kilku 
miesiącach senat karny trybunału ukończył 
dochodzenie 1 obecnie wynik śledztwa, obej- 
mujący olbrzymi materyał oddał generalnemu 
prokuratorowi Manau, dla postawienia odpo- 
wiednich wniosków. Otóż możebne są dwie 
ewentualności, albo trybunał połączonych trzech 
senatów wyda orzeczenie na podstawie prze- 
prowadzonego przez senat karny dochodzenia, 
lub też zechce sam na nowo rozpocząć śledz- 
two, coby przeciągnęło calą sprawę ad infi- 
nitum. Stronnictwo wojskowe i antisemici pra- 
gną, aby trybunał obrał tę drugą drogę, któ- 
ra nie prowadzi tak prędko do zamierzonego 
celu. W ogóle sprawa Dreyfusa wchodzi w 
nową znowu epokę dozwalającą na wszelkie 
przypuszczenia i wnioski. W każdym razie 
widocznym jest coraz większy wpływ i zna- 
czenie ster wojskowycli, które spowodowały 
rzedłożenie rządowe i przyjęcie tegoż przez 
zbę. Parlament działa pod naciskiem moral- 
nym bapnetów ! 

Dziennik Temps zaprzecza jakoby gen. 
prokurator Manau podał się do dymisyi, ró- 
wnież nieprawdziwe są pogłoski o ustąpieniu 
prezydenta Loewa i referenta Barda. Figaro 
twierdzi, że na każdy sposób, trybunał kasa- 
cyjny wyda orzeczenie w ciągu miesiąca 
kwietnia. 

Dziennik paryski L'Aurore ocenia praw- 
dopodohierństwo uchwalenia rewizyi procesu 
Dreyfusa w trzech połączonych Izbach trybu- 
nafu najwyższego w sposób następujący: w 
Izbie karnej 11 głosów za, 3 przeciw rewi- 
zyi; w Izbie cywilnej 2 głosy za, 14 przeciw; 
w Izbie śledczej 11 głosów za, 5 przeciw. — 
Zatem razem 24 głosów za rewizyą, 22 gło- 
sy przeciw rewizyl. 


Z Pretoryi, stolicy rzeczypospolitej po- 
łudniowo-afrykańskiej, Transvaalu, donoszą, 
że wybory do t.zw. Volksraadu zostały ukoń- 
czone; nowa większość stanowią postępowi, 
gdyż wielu członków dawnej większości upa- 
dło przy wyborach. 

Z powodu pojawienia się dżumy w Mid- 
delburgu. rząd transvaalski poczynił najsu- 
rowsze zarządzenia, aby powstrzymać napływ 
podróżnych z Indyj, wyspy Maurycego i Ma- 
dagaskaru. 


Z Kuby zamilkły w ostatnich czasach 
wieści. Zdawałoby się to potwierdzać donie- 
sienia amerykańskie, że pacyfikacya wyspy 
jest bliską urzeczywistnienia. Zasługa jednak 
za to spada nie na amerykańskie władze woj- 
skowe, lecz na amerykańskiego komisarza cy- 
wilnego Goulda. Według doniesień korespon- 
denta Timesa z Kuby, Gould prawie zavaz po 
przybycia spostrzegł, jak postępują władze 
wojskowe z krajowcami i natychmiast rozpo- 
czą działać na własną rekę. Z jakiem uzna- 
niem spotka się jego działalność w Waszyne- 
tonie, nie wiadomo; pewnem jest jednak, że 
na całej Kubie cieszy się sympatyą ludności ; 


o 


tylko zaufaniu, żywionemu przez mieszkańców 
do niego, należy przypisać, że poddali się oni 
całemu szeregowi rozporządzeń komisyi woj- 
skowej i generałów. Znawcy stosunków ku- 
bańskich zapewniają, że gdyby Gould został 
mianowany generalnym gubernatorem Kuby, 
w krótkim czasie i bez pomocy siły zbroj- 
nej potrafiłby zorganizować administracyę i 
zapewnić jej tok normalny. Najbardziej pie- 
kącą kwestyą dla Kuby jest obecnie sprawa 
obsadzenia posad urzędowych; oprócz stano- 
wisk najwyższych, wakować będzie kilka ty- 
sięcy posad, a na każdą z nich zgłosi się nie- 
wątpliwie kilkunastu, a co najmniej kilku kan- 
dydatów, z których każdy uważa się za rów- 
nie ukwalifikowanego do jej zajęcia. Wszyscy 
odrzuceni kandydaci utworzą zatem zastęp ży- 
wiołów niezadowołonych, co bardzo dotkliwie 
odbić się może na stosunkach wewnętrznyeli 
wyspy, jeszeze nie zorganizowanej administra- 
cyjnie. Stan ekonomiczny wyspy znacznie się 
rozwija od czasów zniesienia blokady, zwła- 
szeza przywóz jest niezmiernie wysoki, gdyż 
dawniejsze zapasy zostały podczas wojny pra- 
wie całkowicie wyczerpane. Podstawą ekono- 
mieznej produkcyi Kuby jest, jak wiadomo, 
cukier i tytoń, dotychczasowy zaś stan plan- 
tacyj zapowiada na r. przyszły niezwykle po- 
myślne zbiory. Na kolonii nie ciąży żaden 
dłng, bo. według traktatu pokojowego, przyjęła 
je na siebie Hiszpania; w najbliższym czasie 
ma być zaciągniętą przez rząd amerykański 
pożyczka 10,000.000 dolarów na odszkodowa- 
nie powstańców i urządzenia wojskowe. Amor- 
tyzacya tego dlugu da się uskutecznić jednak 
bardzo szybko, gdyż dochody z wyspy, nawet 
za czasów niedołężnej administracyt hiszpań- 
skiej, przynosiły 5,000.000 dolarów rocznie. 


TELDGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 16 lutego. (Dep. pryw. telef.) 
Prof. Emil Godlewski, dyrektor Studywn rol- 
niczego w Uniwersytecie Jagiellońskim, mia- 
nowany został przez franenskie Towarzystwo 
rolnicze Societé nalionale d'agriculture de 
France, członkiem korespondentem zagrani- 
canym sekeyi dizyko-chomicznej i naukowo- 
rolniczej. 

Kraków, 16 lutego. (Dep. pryw. telefo- 
nem). W kole literacko-urtystycznem odbyło 
się wezoraj doroczne walne zgromadzenie przy 
licznym udziale członków. Przewodniczył p. 
Michał Bałucki, który zagaił zebranie pięknem 
przemówieniem i oddał eześć pamięci i zasłu- 
gom Juliusza Kossaka, czego obecni powstawszy 
z miejse wysłuchali. 

Na wniosek wydziału uchwalono przez 
aklumacyę mianować Jerzego Brandesa człon- 
kiem honorowym Koła. 

Uchwalono dalej wniosek prof. Gadom- 
skiego, aby ze skladek członków Koła w ko- 
ściele 00. Dominikanów winurować tablicę 
pamiątkową Juliusza Kossaka, obok podobnej 
tablicy wmurowanej tam dla Artura Grottge- 
ra. Postanowiono dalej dać inicyatywę do 
składek we wszystkich ziemiach polskich na 
pomnik Juliusza Kossaka, który miałby sta- 
naé w Krakowie. - 

Prezesem wydziału wybrano jednogłośnie 
Juliana Fałata, dyrektora Szkoły sztuk pięk- 
nych w Krakowie, wiceprezesem Michała 
Bałuekiego, do wydziału weszli pp. Benedykto- 
wież, dr. Fr. Bylicki, Flechner, Konopiński, 
Mazanowski, dr. Miłkowski, Ottman, Pro- 
kesch, Rongier, Skuba, dr. Smolarski, dr. Au- 
gust Sokolowski, Piotr Stachiewicz, Józef Win- 
kowski i Wodzinowski. 

Kraków, 16 lutego. (Dep. pryw. telef.). 
W rozprawie przeciw Sulnickiemu, przesłu- 
chano w dalszym ciągu p. Pieniążka, jako 
świadka. P. Pieniążek przyjął Sulnickiego do 
pomocy w gospodarstwie wiejskiem i był z 
początku z niego zadowolony. Po odejściu 
obwinionego ze służby, okazały się rozmaite 
malwersacye w księgach gospodarczych. 

Postępowanie dowodowe zakończono wczo- 
raj o % wieczorem. 

Dzisiaj postawił trybunał ławie przysię- 
głych pięć pytań, a mianowicie eo do sprze- 
niewierzeń popełnionych przez Sulniekiego: 1. 
na szkodę Iwelskicgo, 2. na szkodę Kórnera, 
8. na szkodę Pieniążka, 4. na szkodę Tuszyń- 
skiego, — piąte zaś pytanie ewentualne od- 
nosi się do wysokości wyrządzonych szkód. 

Po przemówieniach rzecznika państwo- 
wego p. Piotrowskiego i obrońcy dr. Szalaya, 
oraz resumé przewodniczącego, przysięgli wy- 
dali o pół do 2-giej w południe werdykt, 
którym zatwierdzili pytanie pierwsze 12 gło- 
sami, a pytanie drugie 10) głosami; trzecieniu 
pytaniu zaprzeczyli 9 głosaini, wreszcie za- 
twierdzili pytanie czwarte 12 glosami. Pytanie 
ewentualne odpadło. 

Trybunał skazał Sulniekiego na dwa lata 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem raz 
na miesiąc. Skazany wyrok przyjął. Prokura- 
tor zgłosił odwołanie od niskiego wymiaru 
kary. 

Stanisławów, 16 lutego. (T. p.). Zapadł 
dziś wyrok w procesie, który się tu toczył przed 
zwykłym trybunałem w sprawie o ułatwienie 


ucieczki z aresztu śledczego Konstantemu Ko- 
„rytowskieinu. Obwiniona Matylda Dancewi- 
| czówna skazana została na 14 dni zwykłego 
więzienia, oskarżeni Uhlreich i Szkrabiak za- 
sądzeni: pierwszy na 2, drugi na 3 miesiące 
więzienia. 


Wiedeń, 16 lutego. Wiener Ztg. ogła- 
sza traktat pomiędzy Austro-Węyrami a Sa- 
ksonią co do rozmaitych połączeń kolejowych 
nadgranicznych. 

Rozporządzeniem Ministerstwa sprawie- 
dliwości przydzielono gminę i obszar dworski 
| do sądu powiatowego w Mielcu. 

Najj. Pan mianował zwyczajnego profe- 
i sora na czerniowieckim Uniwersytecie dr. Tum- 
| tłecza fachowo-technicznym członkiem urzędu 
pateutowego na przeciąg lat pięciu. 

Wiedeń, 16 lutego. Dzienniki tutejsze 
donoszą o wczorajszej węgierskiej Radzie ko- 
ronnej, odbytej pod przewodnictwem Najj. Pa- 
na, iż zapadły na niej decydujące uchwały co 
do sytuacyi na Węgrzech. Uchwalono miano- 
wicie prowadzić na razie dalej rokowania kom- 
promisowe z opozycją, ale rokowania te mają 
być w jak najkrótszym czasie ukończone. Nie- 
które dzienniki sądzą, że jest to ostatnia pró- 
ba rozwiązania sytuacyi w drodze kompromi- 
sowej. 

Wiedeń, 16 lutego. W poniedziałek 
odbyła się w Ministerstwie rolnictwa nara- 
da w sprawie reformy giełdowego handlu 
terminowego produktami rolniczymi, w której 
wzięli udział: przedstawiciele Ministerstwa 
skarbu, sprawiedliwości, handlu i rolnictwa, 
dalej czeskiej sekcyi krajowej Rady rolniczej 
i wiedeńskiej giełdy towarowej. 

Irzedmiotem narad było zaopiniowanie 
przedłożonego przez komitet  ministeryalny 
kwestyonaryusza i postawionych wniosków. 

Wiedeń, 16 lutego. Wczoraj odbyło 
się pierwsze posiedzenie c. k. archeologiczne- 
go Instytutu, który został przed kilku miesią- 
cami powołany do życia. P. Minister oświaty 
hr. Byland-Rheidt w mowie swej powitał naj- 
pierw obecnych członków Instytutu, wspomniał 
o powodach, które sprowadziły założenie In- 
stytutu i wskazał na zadania Instytutu, który 
ma w dalszym ciągu prowadzić naukowe ba- 
dania na Wschodzie. P. Minister wspomniał 
o naukowej podróży hr. Lanckorońskiego do 
PFamfilii, podziękował swoim dwom poprzedni- 
kom w urzędzie za starania, położone około 
powolania do życia Instytutu, wreszcie zakoń- 
czył życzeniem, by nowy zakład na polu po- 
stępu nauki rozwinął działalność na chwałę 
Austryl. 

Wiedeń, 16 lutego. N. W. Tagblatt 
donosi z Budapesztu, że na wczorajszej kadzie 
koronnej ustąpienie br. Banffyego zostało po- 
stanowione. Następcą jego będzie albo baron 
Fejeryary, albo Koloman Szell. 

Praga, 16 lutego. Narodni Listy do- 
noszą, że Sejm czeski zebrać się ma w dniu 
10 marca. 

Politik w liście sytuacyjnym z Wiednia 
ntrzymuje, że Rząd czeka na program, jaki 
ułożą mężowie zaufania stronnictw niemie- 
ckich, a dopiero potem rozpocznie ze swej 
strony akcyę ugodową. 

W razie, gdyby Niemcy chcieli upra- 
wiać dalej politykę abstynencyi w sejmie cze- 
skim, próby pojednania przedsięwzięte będą w 
Wiedniu. Politik zaprzecza też pogłoskom, ja- 
koby gabinet hr Thuna nosił się z myślą u- 
stąpienia lub zamierzał znieść rozporządzenia 
językowe. O żadnej z tych ewentualnosci nie 
ma zgoła mowy. 

Lublana, 16 lutego. Dziś nad ranem 
o godzinie 5 minut 27 dało się uczuć kilka- 
krotne lekkie wstrząśnienie ziemi. Szkód nie 
ma żadnych. 

Budapeszt, 16 lutego. Dziś znowu od- 
było się posiedzenie sejmu węgierskiego. Ža- 
raz na początku zgłoszono kilka wniosków 
formalnych i zażądano nad nimi imiennego 
głosowania. Posiedzenie trwa dalej. 

Budapeszt, 16 lutego. Budap. Corr. 
donosi: Dzisiaj po południu mężowie zaufania 
desydentów wręczą baronowi Banffyemu od- 
powiedź delegatów stronnietw opozycyjnych 
na znane postulaty rządowe, odnoszące się do 
zawarcia ugody. Przy tym akcie będą obecni 
ministrowie baron Fejervary i dr. Lukacs, 
oraz Koloman Szell. 

W piątek albo sobotę odbędzie się kon- 
ferencya stronnictwa liberalnego. 

Budapeszt, 16 lutego. Wiadomość, ja- 
koby Najj. Pan miał przybyć tutaj, aby po- 
wziąć na miejscu ostateczną uchwałę, jest 
nieprawdziwą. 

Berlin, 16 lutego. Obiegające od wczo- 
raj pogłoski, jakoby mieli ustąpić ministrowie: 
ks. Hohenlohe, Hammerstein i Bosse, są nie- 
uzasadnione. 

Berlin, 16 lutego. Dzienniki tutejsze 
donoszą, iż rząd prawdopodobnie nie odpowie 
na interpelacye, tyczące się wydalania duńskich 
poddanych ze Szlezwiku, 

Bukareszt, 16 lutego. Na wezorajszem. 
posiedzeniu rumuńskiej Izby deputowanych 
oświadczył! minister spraw wewnętrznych Phe- 
rekides w odpowiedzi na interpelacyę, wnie- 
sioną w sprawie zaburzeń chłopskich, że wy- 
dalanie zagranicznych agitatorów jest uspra- 
wiedliwione i że obecnie panuje wszędzie spo- 


kój. Minister zganił następnie przesadne wia- 
domości, podane przez zagraniczne dzienniki, 
i oświadczył, że rząd spełni swój obowiązek 
i surowo wystąpi przeciw sprawcom rozru- 
chów. Minister zaznaczył w końeu, że w agi- 
tacyach częstokroć biorą udział socyaliści i 
że rząd nie może zezwolić na to, by zagra- 
niezny ruch socyalno polityczny wdzierał się 
do spraw Rumunii. Klub socyalistów w Buka- 
reszcie, który był głównym sprawcą rozru- 
chów chłopskich został rozwiązany a dwóch 
agitatorów aresztowano. Innych agitatorów 
władze ścigają energicznie. 

Paryż, 16 lutego. Dzienniki rewizyoni- 
styczne donoszą, że rząd zamierza zaraz po 
uchwaleniu ustaw rewizyjnych przez senat 
spensyonować generalnego prokuratora Ma- 
nau. Dzienniki owe grożą, że gdyby to isto- 
tnie nastąpiło, one wystąpią z całkiem bez- 
względnemi rewelacyami, które zupełnie wy- 
świetlą sprawę Dreyfusa. Jako następcę Ma- 
nau wymieniają b. ministra sprawiedliwo- 
ści i senatora Guerina. 

Słychać, że w senacie i Izbie deputowa- 
nych ma być wystosowana interpelacya do 
rządu, z powodu odezwy ligi „La France“, 
ey R oficerów, aby wstępowali do tej 
igi. 

Quesnay de Beaurepaire wystosował pi- 
smo do członka trybunału kasacyjnego, Du- 
masa, aby się usprawiedliwił z zarzutu, uczy- 
nionego Beaurepairowi, że posługiwał się sfał- 
szowanym listem anonimowym, w przeciwnym 
bowiem razie pociągnie go do sądowej odpo- 
wiedzialności. 

Faryż, 16 lutego. Izba karna trybuna- 
łu kasacyjnego poleciła wydrukować wszyst- 
kie zebrane akta i protokoły, tyczące się spra- 
wy rewizji. 

Paryż, 16 lutego Agencya Havasa do- 
nosi z Mavsylii: Przybyłych tam z Algieru 
Rocheforta i Regisa owacyjnie ludność przy- 
jęła. Przyszło do starcia przed hotelem, w któ- 
rym obaj zamieszkali, przęezem aresztowano 
kilka osób. 

Paryż, 16 lutego. Zwraca tu powszech- 
ną uwagę doniesienie pewnego włoskiego 
dziennikarza, jakoby pomiędzy ks. Ludwikiem 
Napoleonem a ks. Wiktorem Napoleonem wy- 
równane zostały wszelkie nieporozumienia i 
nastała zupełna zgoda, a ks. Ludwik, za przy- 
zwoleniem b. cesarzowej Eugenii, uznał prawa 
do korony ks. Wiktora. Spotkanie obu ksią- 
żąt nastąpiło już rzekomo ubiegłego lata we 
Włoszech. 

Paryż, 16 lutego. Podczas wezorajsze- 
go pochodu maskowego w Tunisie (w Alge- 
ryi), pewien zamaskowany izraelita uderzył 
batogiem innego izraelitę, który był przebra- 
ny w kostyum żołnierza franeuskiego. Obu na- 
tychmiast aresztowano i zasądzono — pierwsze- 
go na 2 lata, drugiego na 18 miesięcy wię- 
zienia, Wszystkie gminy izraelickie udały się 
do generalnego rezydenta, celem wyrażenia 
swego ubolewania z powodu przykrego zaj- 
ścia. 

Londyn, 16 lutego. Daily Mail do- 
nosi z Kairu, że rząd egipski wystosował do 
mocarstw okólnik, w którym prosi o dałsze 
zachowanie na 5 lat instytucyi trybunałów 
mieszanych. 

Waszyngton, 16 lutego. Dziewiąty pułk 
piechoty otrzymał rozkaz przygotowania się 
do wyjazdu do Maniili. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 16 lutego 1899. Zamknięcie 
giełdy (Schlusscourse) godz. 2 min. 80. Akeye 
austr. zakł. kredyt. 86975, Akcye węg. zakł. 
kredyt. 898:50, Akcye Anglobanku 158-75, 
Akcye Unionbanku 321:50, Akcye Banku dla 
krajów koronnych 3848—, Akcye Bankve- 
reinu 28%—, Akcye Bodenkredit 488—, 
Akcye galicyjskiego Banku hipot. ——, 
Akcye kolei państwowych 3868'62, Akcye ko- 
lei południowej 6775, Akcye tramwayowe 
561-—, Akcye kolei Elbethal 257%—, Akcye 
kolei północnej 35150, Akeye kolei Lwow- 
sko - Czerniowieckiej 294—, Akcye Alpine 
2389:50, Akcye Rima Muranyi 321:50, Akcye 
praskiego Towarzystwa żel. 1150—, Akcye 
fabryki broni 4385—, Akeye tuteckie tytonio- 
we 13375, Obligacye węgierskiej indemniza- 
cyi 95:75, Renta majowa 101:60, Austryacka 
renta koronowa 101:90, Węgierska renta ko- 
ronowa 97:90, 56 1. listy Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego 9550, 4 pre. listy 
Banku krajowego 98—, 4 i pół pre. listy 
Banku krajowego 100:80, 4 pre. listy Banku 
hipotecznego 96775, 4 i pół pre. listy Banku 
hipotecznego 10025, 5 pre. listy Banku hipo- 
teeznego 110—, 4 pre. Obligacye propinacjj- 
ne 98-—, 4 pre. galieyjska krajowa poży- 
czka 9725, 4 pre. pożyczka miasta Lwowa 
94—, Losy tureckie 60:90, Marki 58-95, 
Rubel 127:50. Lombardy —— 


A 


Odpowiedzialny redaktor Adam Krechowiecki. 


6 
Ruch pociągów kolejwyoch obowiązujący z dniem 1. maja 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegara środkowo - europejskiego) 


Nadesłane. 


Pociąg | 
osob. | 


Po 26-letniej praktyce w Atelier dentysty- i Pociąg Do Lwowa przychodzą: 


eznem bł. p. J. Weissa i dr. A. Weissa, otworzyłem 
własne Atelier przy ulisy Kopernika l. 8, I. piętro. 
Z głębokim szacunkiem 
177 Emil Pordes. 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora. 
Mezó, - Laborez (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Krosna przez Przemyśl; Jasła przez Rzeszów, Wieliczki 


"049 Z Podwołoczysk, Kozowy, Grzymałowa na dworzec Podzamez6 
j Z Podwołoczysk, Kozowy, Grzymałowa na dworzec główny 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy), z Cha- 


° bówki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl, Sam- Do Ławocznego (Munkaesa, Pesztu) Borysławia 
Jako dobrą 1 pewną lokacyę bora przez Przemyśl Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
poleeamy Z Iekan (Gałacu, Jass), Suczawy, Kimpolungu, Radowiec, Se- głównego 
4oj, Listy hipoteczne koronowe, rethu, Berhomethu, Nowosieliey, Husiatyna, Kałnsza Do Iekan (Gałacu, Jass, Bukaresztu), Podwysokiego, Kozowy, 


Z Zimnej wody od 8 maja do 11 września włącznie 

Z Janowa 

Z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 

Ze Sokala i Rawy ruskiej 

Z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Chyrowa, Stryja 

Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

Z Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wieliczki i Orłowa przez 


Kórósmezó, Husiatyna, Radowiee, Kimpolungu, Suczawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
Podzamcze 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczowa przez 
Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 
owa (Wiednia, Warszawy), Ohyrowa, Stróża przez 
arnów 


4'/,%/, Listy hipoteczne, 

50/, Listy hipoteczne premiowane, 

40/, Listy Towarzystwa kredyt. ziemsk. 
4/4970 Listy Banku krajowego, 

40/, Listy Banku krajowego, 


507, Obligacye komunalne Banku kraj, Tarnów od *5/, do **/, włącznie) z Mezó - Laborez (Pesztu) Do Skolego, Hrebenowa od "/, do */, wł, Kałusza, Borysławia 
40/, Pożyczkę krajową, ż4 w przez Przemyśl T prowa 

; ; ; ; ckan, Suczawy o Janowa 
4ej, galic. obligacye propinacyjne, Z Jarosławia, Lubaczowa Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Hnsiatyna, Kozowy, 


i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po naj- 


Z Janowa 
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Nowego 
Sącza przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl 


Grzymałowa z dworea głownego 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Kozawy, 
Grzymałowa z dworca Podzamcze 


dokładniejszym kursie dziennym Ze Skolego i Stryja (z Hrebenowa tylko od jh do "e włą- Lo A Rar pikie Sokala i JAAA 

eznie) Kałusza, Chyrowa o lckan, Sopowa, Berhomethu, Radowiec, Suczawy 
KANTOR WYMIANY Z Iekan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Suczawy, Radowiee, Sere- Do Janowa od U do ©, wł. tylko w niedziele i święta 

thu, Kórósmez0, Husiatyna, Kałusza Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dworca głównego 


e. k. uprz. galie. akc. 


Banku hipotecznego. 
Wykaz "Zm 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworea Podzam. 

Brzuchowie tylko od */, do “j wł. w niedziele i świeta 

lekan, Podwysokiego, Kozowy, Kułusza, Husiatyna, Kórós- 
mezó, Serethu (Jass, Bukaresztu) 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczowa przez 
Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 


Z Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 
Kopyczyniec, Brodów, na dworzec Podzamcze 

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, Ko- 
pyczyniec, Brodów na dworzee główny 

Z Podwołoczysk (Kijowa Odessy), Grzymałowa Kozowy, Brodów, 
na dworzec Podzamcze 


yr t z Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Kozowy, Bro- lub Tarnów 
pięciu liczb wyciągniętych w e. k. u- A dów na dworzec główny Do SBa — kolego tylko od *s do °% wł.; do Borysławia, 
o 5 . : ckan, Suczawy, Radowiec, Berhometu, Serethu, K yrowa 
rzędzie loteryjnym we Lwowie dnia Poda o Am I drze Aż: Do Janowa 
16 lutego 1899. Ze Sokala, Bełzea i Lubaczowa Do Zimnej wody tylko od */, do “a wł. 


Brzuchowie tylko od */, do */, włącznie 


Z Krakowa (Wiednia), Wieliezki, Orłowa, Rozwadowa, Nad- Jarosławia, saimbora przez Przemyśl 


brzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl 

Z Janowa od 1/5 do *'/, wł. i od */ę do 30, wł. codziennie 
od '/ę do j wł tylko w święta i niedziele 

Z Brzuchowie tylko od */, do 3%, wł. i od "7, do '*/, wł. 

Z Brzuchowie tylko od !, do W wł. 


71 — 87 — 24 — 42 — 81 
Następne ciągnienia odbędą się dnia 
1i 15 marca 1899. 


Janowa od "a do */, włącznie tylko w dnie powszednie 

Ickan, Radowiec, Kimpoluugu, Suczawy 

Krakowa iWiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy) Mezó- 
Laborez ( Pesztu), Orłowa przez Tarnów od *j, do "5, wł, 


P echali do Lwowa Z Krakowa (Wiednia, Berl:na, Wrocławia), z Lubaczowa przez Do Tarnopola z dworca głównego 
rzyje Jarosław z Jasła. Krosna. Sanoka, M I.aboreza (Pesztu) Do Ławocznego (Munkaesa, Pesztu), Chyrowa, Kałusza 
dnia 15 lutego 1699. przez Przemyśl: z Orłowa przez Tarnów od ', do *44; ue RNA i Rawy p A 
+ Jasła przez Rzeszów o Tarnopolu z dworca Podzameze 
BOLEL OT : Z Janowa od *. do 5, włącznie tylko w dnie powszednie Do Janowa od *„ do "s i "y do Ye wł. codziennie; od * 
Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa, L. i A. hr i R: fa : i s W 3 A RKA. LA . 
; eS aanib E ER owó: Z Krakowa (Wiednia. Berlina Wrocławia Warszawy) Wie- do Bją wł. w niedziele i swięta | 
Koziebrodzoy z Chlebowa, W a owi, liczki, Lubaczowa przez Jarosław, z Jasła Rymanowa Do lckan (Jass, Gwłacu), Husiatyna, Kaiusza, Szeparowiee, 


E. Sapiński z Płoryczy, W. Świezański z Hołubia, J. 


Krosna. Iwonicza Mezó - Łaborcz (Pesztu) przez Przemyśl ku Nowosielicy Berhomethbu. Serethu. Radowiee, Suczawy 


Trojan z Komarowa, Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów Kopyczyniec na bo Krakowa (Wiednia Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chy- 
HOTEL IMPERIAL dworzec Podzaincze A płk Sanoka, Rywanowa, Biegi p Prze- 
: - Z Iekan (Bukaresztu Jass, Gałacu), Suczawy. Krupolnugu. Ra- mysl. Justa. Chairowka. Orłowa przez Rzeszów, Chabówki, 
wski aa B. Niezabi waki 5 U 5 i 1 aa dowiec. Czudyna. Kórosmezo, Husiatyna, Podwysokiego soba przew Tarnów, Rozwadowa s 
rznieki z Maksymowie, W. Gałuszka z Wadowic, B. i Kozowy r i Do Podwnłoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iusiatyna, Grzyma- 
Gmikiewicz z Krakowa, W. hr. Rościszewski z synem 9:55 Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee na Ka - A dc z. 
Podola rosa. l dworzec głowny ? Do odwołoczysk: Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, @rzyma- 
10-305] Z Ławocznego (Pesztu), Chyrowa, Borysławia łowa z dworca Podzamcze 


HOTEL EUROPEJSKI 


PP. K. Promorski z Faszerówki, K Lipiński 
ze Saeoka, M. Torosiewicz z Patiatyniee, L. West z 
Czerniowiee. 


Ze Skolego, Kałusza, Borysławia 


Nocne godziny od 6 wieczór do 5:59 rano objęte są tłastemi rumkami 
Biuro informacyjne e. k. kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja w Hotelu 
Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego 
rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


UWAGA: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 
minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo - europejskim 
12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 


Cennik b ~ płacą żądająj O | a płacą ządują ; ap płacą żądają 
AD AP „| Losy z roku 1854 po 250 zł. mk.4 pr. 173.— 175.—| Gal. poż. kraj. zr. 1373za100zł6pr. — —  — —| Czerw. krzyża węg. tow. 5 |zł. . 11.725 2725 
wowskiej izby handioweji przemysłowej| ">" 1860 bo 600 zł. wa. bor 1AL- 1650] „no 0 0 goo n 4p =o —— Losy fund. are. Rudolfa 10 zi.: | 2050 29 — 
3 B oaan an] > » 1860po 100zł. 5 pr. . 158— 159, — wom n » 1893 „adDkor.śpr. 97.40 98,20] Salma 40 zł. mk.. . o R 85,15 86.75 
dt SE pracą żądają || © 7  1864po100zł. . . 119475 195.75] „ oblprop.zr.IS8Uza100zŁApr. 98— 99.—| Pożyczka m. Salzburga 20 zł. 2875 20.35 
I. Akoye za sztukę. zł KA EŁ <a z »n  1864po 50zł. . 195.— 156,—| Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za St. Genois 40 zł. mk. JE 81.50 82.50 
i + de m zast. domen. państ. po 120 A; u o e ak 94.— 94.70} Pożyczka m. biae e MK . noe 60.— 
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. Han a m a E a © Jako 152.75 158.75] Renta włoska za 100 kor. la Es wpisz dc a „ Tryestu Ara s. spr. 5.. =— 
> i e 2. sebr. prem. E 4.0: = x a  70.— = skm 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 B. Dług państwa (wszystkich w Radzie pań- | R027e7: Sebr, prem. za 100frank.2pr 34,25 85 © tein"2( s" "dE = 
Bol ai wa. 1 W. ye stwa reprezentowanych krajów koronnych). Z e a R. p P a © waka ©” A = si 
wę 3 EE 0 206 zł. a. w. Austr. renta złota wolna od podatku | a:ERYyRzE (za 100 Noa i listy dłużne K. Akoye banków (za sztukę.) 
Garbar. w Rzeszowie po 200 zł. aw. za 100 zł. 4 pr. . . . . . . 120.35 120.55 f Banku Anglo-austr. 120 zł. 158.75 159.75 
Fabry ki wagonówwSanokuprzed- Austr. renta w wal. kor. wolna od _| Anglo Aai banku los. w 30l.4'ją4pr. 100.50 —.— | Peszt. banku handi. 500 zł | 1470.-— 1475.— 
tem Lipińskiego po 500 kor. wa. podatku za 200 kr. 4 pr. 101.85 102.05] Austr. zakł. a łos. WE 98.30 93.30] Zakł. kred. dla handlu i przem. 368.30 363.80 
Banku gal. dla handl. i przemysł, C. Obligacyi kolejowe. n n OVL prem. z T. pr e yoii Weg. banku kredyt. 200 zł. 397.75 398.75 
DELCI. E 09: n p. m, r, » 18893pr. 117.50 118.25] Dolno austr. tow. esk. 500 zł T44.—  746.— 
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł.4pr. 9.25 100.25] Bukowińskizakł kred.ziem. los.4 pr. 104.75 105.25] Gal. banku hipot. 200 zł. . . 352.— 354. — 
II. Listy zastawne za 100 zł. Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne (R ban fd: ofani OSP 96807 |»  ; dlalRBANE 200zł 205 30. — 
Banku h. g.50/, wa. wyl.z 10 9, pr. © od podatku za 100 zł. 4 pr. —.— — — | Gal. akc. ban. hip. pr. prem. los,5pr. 110.— LIL—4 Banku dla kraj koronnych 200 zł. 248.50 249.— 
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Licytacye. 


L. cz. E. 998,95 4 (1037 3—3) 

Na żądanie Bukowińskiego Zakładu kre- 
dytowego ziemskiego w Czerniowcach zastą- 
pionego przez p. adw. dr. Moritza Paszkisa 
w Czerniowcach odbędzie się dnia 18 marca 
1899 o godz. 11 przed połuduiem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 lieytacya 
posiadłości whl, 344, 345, 678 i 818 ks. gr. 
gm. kat. Bełełuja objętych, Michajła Szłemka 
Józefa, Jurija Szłemka Józefa i Dawida Ro- 
senhecka własnych składających sie z p. b. 
64 i gr. 249, 899, 1536/2, 1537/2, 938/2, 
1536/3, 1587/1, 2124 i 899 z przynależyto- 
ściami. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione a to: 


a) posiadłość whl. 344 na 110 zł. 
b) Ę whl. 345 na 260 zł, 
c) > whl. 678 na 60 zł. 
d) 5 whl. 818 na 170 zł. 
e) przynależność na 148 zł. 

Razem na 748 zł. 


Najniższa cena wynosi 494 zł. 67 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w niżej wymienionym sądzie 
w biurze Nr. 1. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Śniatyn, dnia 26 grudnia 1898. 


L. ez. E. 171/98 (22) (1085 3—3) 

Na żądanie e. k. gal. uprz. akc. Banku 
hipotecznego we Lwowie zastąpionego przez 
Dyrekcyę odbędzie się dnia 2 marca 1899 o 
godz. 11 przed południem, w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 21 licytacya maję- 
tności Ludwikówka, objętej wyk. hip. 1. 750 
ks. gr. dla w. pos. stanowiącej obeenie wła- 
sność p. Ignacego Pawła Władysława tr. im. 
Stanuchowskiego wraz z przynależnościami, 
składającemi się z budynków. 

Nieruchomość Ludwikówka, wystawio- 
na na licytacyę, jest ocenioną przez c. k. 
uprzyw. galic. Bank hipoteczny na 47667 zł. 
przynależności zaś przez znawców na 1995 zł. 

Najniższa cena wynosi 33842 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieyiacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzia urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze nr. 19. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obetnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicia na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na sarcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
Mości. 

Lwów, dnia 29 grudnia 1898. 


L. cz. E. 10/98 (4) (1050 3—3) 

Na żądanie galic. kasy oszczędności 
we Lwowie, zastąpionej przez adw. dr. Ma- 
łachowskiego we Lwowie, odbędzie się dnia 
18 marca 1899 o godz 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym,w biurze Nr. 
12 licyiacya majętności tab. Brandysówka 
lwh. 612 objętej, p. Adama Karniewskiego 
własnej wraz z przynależnościami, składają- 
cemi się z budynków, zasiewów, inwentarza 
żywego i martwego w protokole z dnia 7 
lipca 1698 opisanych. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na kwotę 109.149 zł. 35 et., a 
to: grunta ma 88.720 zł, przynależności 
zaś na 20.429 złr. 88 et. 

Najniższa cena wynosi 72.766 zł. 25 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, przedłożone i 
przyjęte do l. E 10/98 4 i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu- 
larny, protokoły ocenieniai t. d) może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podezas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze kancelaryi Oddz. I. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sió do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 


go rodzaju co do samej nieruchomości nie 


| POSEYRE być już ze skutkiem podnoszona. 


Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będa o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzihie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Złoczów, dnia 14 stycznia 1899. 


L. ez V1. 902/97 4 (1036 3—3) 

Na żądanie Bukowińskiego Zakładu kre- 
dytowego ziemskiego w Czerniowcach zastą- 
pionego przez p. adw. dr. Moritza Paschkisa 
w Czerniowcach odbędzie się dnia 13 marca 
1899 o godz. 12 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 4, lieytacya 
realności whl. 16, 823, 834 objętych, Juliana 
Andryaszcznk, Semena, Uschera Marmaroscha 
i Dawida Rosenhecka własnych, składających 
się z pare. bud. 189 i gr. 147/4, 287/1, 408/2, 
409/1, 410/2, 853|2, 934/2, 944/1, 945/2, 
956/1, 2304/1, 2306/2, 360|1, 4075, 1623/3, 
858/2 i 9834/2 z przynależytościami. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione na: 

a) posiadłość whl. 16 objeta na 650 zł. 

b) posiadłość whl. 823 objęta na 200 zł. 

e) posiadłość whl. 834 objęta na 150 zł. 

d) przynależność whl. 16 objęta na 59 zł. 

Razem 1059 zł. 

Najniższa e na wynosi 706 zł. w. a, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 1. 

0. k. Sąd powiatowy, oddział II. 


Sniatyn, dnia 26 grudnia 1898. 


L. cz E. IV. 212/98 (7) (872 3—3) 

Na żądanie galic. Towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego we Lwowie, odbędzie się 
dnia 14 marca 1899 o godz. 10 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rza Nr. 15 licytacya dóbr Łowczów whl. 811 
ks. tab. objętych, oraz dóbr Piotrkowice część 
Pekałówka whl. 818 ks. tsb. objętych, wraz 
z przynależnościami, składającemi się z bu- 
dynków mieszkalnych i gospodarczych z tem 
dołożeniem, że dobra Łowczów osobno a do- 
bra Piotrkowice część Pękałówka osobno bę- 
dą sprzedane. 

Nieruchomość Łowczów, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 29000 złr., z któ- 
rej to kwoty przypada na przynależność 
2740 złr., a nieruchomość Pękalówka jest 
ocenioną na 4800 złr., a z tej kwoty przy- 
pada na przynależność kwota 165 złr. 

Najniższa cena wynosi odnośnie do 
Łowczowa 19382 złr. a odnośnie do Pęka- 
łówki 3200 złr., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia itd.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, w obec których nin'ejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po- 
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
bliey sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te- 
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 21 stycznia 1899. 


L. cz. E. 1030/98 (4) (1035 2—3) 

Na żądanie Bukowińskiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego w Czerniowcach za- 
stąpionego przez p. adw. dr. Moritza Paschki- 
sa w (Czerniowcach, odbędzie się dnia 16 
marca 1899 o godz. 11 przed południem w 
sądzia niżej wymienionym w biurze Nr. 4 
licytacya realności whl. 191, 612, 1749 i 
2186 ks. gr. gm. kat. Hańkowce objętych, 
Wasyla Zacharuka Danyły, Fedora Dzogoły- 
ka Hrycia i Schulima Hubsehera własnych, 
składających się z pgr. 45/4 1168, 296, 1264/2 
1265/2, 1167/2, 881, 87 i pb. 189 z przyna- 
leżytościami. 


Gazeta Lwowska Nr. 38 z dnia 17 lutego 1899. 


Nieruchomości te, wystawione na lieyta- 
cyę są ocenione a to: 


a) posiadłość whl. 191 objęta na 60 zł. 
b) i whl. 612 objęta aa 300 zł. 
c) ; whl. 1749 objęta na 50 zł. 
d) ` whl. 2186 objęta na 90 zł. 
e) przynal. whl. 612 objęta na 20 zł. 

Razem 520 zł. 


Najniższa cena wynosi 346 zł. 67 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 1. 

Ç. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Salatyp, dnia 27 grudnia 1898. 


L. Praes. 2041 15 L. 99 
OBWIESZCZENIE. 

C. k. Prezydyum Sądu krajowego wyż- 
szego we Lwowie rozpisuje rozprawę ofer- 
tową na oddanie w drodze przedsiębiorstwa 
budowy eraryalnego budynku sądowego 
w Tyśmienicy i robót adaptacyjnych tak w 
tym budynku jak i w budynku aresztowym 
pod następującymi warunkami: 

1. Ogólna suma kosztorysowa wynosi 
okrągło 13.200 zł. 

2. Za podstawę umowy wzięte będą 
ceny jednostkowe, nie suma ryczałtowa. 

8. Za podstawę obliczania służą plany 
i kosztorysy zatwierdzone przez e. k. Mini- 
sterstwo sprawiedliwości. 

Plany te, tudzież ogólne i szczegółowe 
warunki budowy można przejrzeć w biurze 
cet k. Kierownictwa budowy gmachu spra- 
wiedliwości we Lwowie, przy ulicy Bato- 
rego 1. 1. 

4. Oferty wnosić, należy do podanego 
powyżej Kierownictwa budowy najdałej do 
1 marca 1899 godz. 12 w południe. 

O sposobie ułożenia ofert udzieli infor- 
macyi rzeczone Kierownictwo. 

5. Wybór i zatwierdzenie oferty przy- 
służa e. k Prezydyum sądu krajowego wyż- 
szego we Lwowie 

Każdy oferent winien złożyć jako 
wadyum 5 pre. ceny kosztorysowej. 

7. Po zatwierdzeniu oferty: zostanie z 
przyjętym oferentem zawarią umowa o b*- 
dowę. Oferent ten będzie obowiązany w ter- 
minie, który mu będzie oznajmionym, uzu- 
pałnić wadyum do wysokości 10 pre. ofero- 
wanej sumy; wadyum to stanowić będzie 
kaucyę za dotrzymywanie zobowiązań przez 
przedsiębiorcę przyjętych. 

8. Wypłata całej należytości nastąpi 
po zatwierdzeniu przez c. k. Ministerstwo 
sprawiedliwości kolaudacyi. 

W miarę postępu robót i przyzwolonego 
kredytu może przedsiębiorca otrzymać za- 
liczki na podstawie poświadczeń e. k. Kiero- 
wnpietwa budowy. 

Lwów, dnia 9 lutego 1899. 


(1119 2—3) 


L. ez. E. 573/98 (4) (874 2—2) 

Na żądanie p. Artura Burdy w Bielsku, 
odbędzie się dnia 16 marca 1899 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 9 lieytacya realności 
Ik. 197 i 198 ks. gr. gm. kat. Biała wraz 
z przynależnościami, składającemi z domu 
mieszkalnego oraz gościnnego wraz ogrodem 

Nieruchomości, wystawione na lieyta- 
cyę, są ocenione na 28371 zł. 

Najniższa cena wynosi 16688 zł. 92 et., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d. może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowania 
lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nio mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego I nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Biała, dnia 10 stycznia 1899. 


L. cz. III. 32/95 (1) (1106 2—3) 


liez, dłużnika Joela Horodnera własnej na 
rzecz Mojżesza Brandsteina pro 145 zł. z pn. 

Cena wywołania 1610 zł. 

Wadyum 161 zł. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. re- 
gistraturze. 

Dla wierzycieli hipotecznych ustana- 
wia się kuratorem pana Michała Sawickiego 
e. k. notaryusza w Haliczu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Halicz, 80 września 1898. 


L. cz. E. 812/98 (1) (117 2—3) 

Dnia 7 marca 1899 odbędzie się w tut. 
sądzie sprzedaż realności Iwana Barylaka whl. 
62. 214. i 3. gminy Oryszkowce na rzecz 
Powiatowego Towarzystwa zaliczkowego w 
Husiatynie pto 84 zł. 99 et. 

Cena szacunkowa 1353 zł. 

Najniższa oferta 902 złr. 

Kopyczyńce, 18 grudnia 1898. 


L. cz. E. 120/98 (4) (1057 3—3) 
Dnia 7 marca 1899 odbędzie się w tut. 
Sądzie egzekucyjna sprzedaż 1/4 części z po- 
łowy realności whl. 115 gminy Nizborg no- 
wy Antocha Kościów własnej. 
Cena szacunkowa jest 51 zł. 25 et. aw. 
Cena wywołania najniższa oferta wy- 
nosi 2/8 części tej ceny. 
Kopyczyńce, 19 listopada 1898. 


L ez. E. 278/98 (6) (1118 2—3) 

Dnia 7 marca 1899 odbędzie się w tut. 
sądzie sprzedaż realności objętej whl. 122 gm. 
Żabińce Dmytra Pawłowskiego własnej na 
rzecz Bukowiner Boden Credit Austalt w Czer- 
niowcach pto 179 zł. 58 ct. zpn. 

Cena szacunkowa 360 zł. 

Najniższa oferta 240 zł. 

Kopyczyńce, 15 listopada 1898. 


L. 3822 (1122 1—3) 
Obwieszczenie. 

Opróżniona składownia tytoniu w Dębiey 
będzie obsadzoną w drodze publicznej; kon- 
kurencji. 

Składownia ta przydzieloną jest z po- 
borem materyałów tytoniowych do e. k. Ma- 
gazynu tytoniowego w Rzeszowie i ma na 
razie zaopatrywać w potrzebne materyały 
tytoniowe 60 trafikantów tytoniowych. 

W ciągu roku od 1 stycznia 1898 do 
81 grudnia 1898 pobrano dla tej składowni 
a tytoniowy w wartości 53448 zł. 
44 et. 

Zysk od drobnej (alla minuta) sprze- 
daży tytoniu w tej składowni wynosił w tym 
czasie 1809 zł. 18/, ct., sprzedaż znaczków 
stempiowych, listów przewozowych i blan- 
kietów wekslowych 11701 zł. 51 ct., od 
drobnej sprzedaży tych znaczków wartościo- 
wych przyznaną będzie składownikowi pro- 
wizya w wysokości 1!/, pre. od ich wartości. 

Składownik ma ponosić z własnych 
funduszów koszta przewozu materyałów tyto- 
niowych, jakoteż wszelkie] inne wydatki po- 
łączone z prowadzeniem składowni. 

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i obsa- 
dzenia składowni i trafik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla składowniku tytoniu. 

Przepisy te jakoteż drukowane formu- 
larze ofert, mogą być przejrzane u władz 
skarbowych I. instancyi i u składowników 
tytoniu i u tych pierwszych nabyte. 

W razie żądania prowizyi od składowni 
należy wyrazić to przez podanie stopy pro- 
centowej od wartości sprzedawanego mate- 
ryału tytoniowego. 

Oferta ma być wystawioną na przepi- 
sanym druku i wniesioną opieczętowana naj- 
dałej do 7 marca 1899 do godz. 12 w po- 
łudnie u Naczelnika c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego. 

Wadyum, które ma być złożone wy- 
nosi 325 zł. 

Oferty nie zawierające zobowiązania 
się do prowadzenia składowni bez połączenia 
zinnem przedsiębiorstwem, nie będą uwzglę- 
dnione. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego 

Rzeszów, dnia 11 lutego 1899. 


L. cz. E. 182/98 6 
Sprostowanie. 
Umieszczony w Gazecie Lwowskiej Nr. 
35, 386 i 87 do l. ins. 1028 edykt z 11 gru- 
dnia 1898 | cz. E. 182/98 6 w sprawie 
ogzekucyjnej Filipa Hawrych, przeciw Ma- 
teuszowi Kramarz pto 200 zł. a. w. z pn., 
prostuje się w tym kierunku, że licytacya 
1/8 części realności pod lk. 36 w Glinnej 
odbędzie się d. 28 marca 1899 o godzinie 


AM 18) 


W lut. sądzie odbędzie się o godz. 10; 9 rano. 


rano dnia 28 lutego 1899 relieytacya real- 


ności l. 258 według wyk. hip. 85 gm. Ha-' 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Szczerzee, dnia 15 lutego 1899. 


L. cz. E. 802/98 (3) (1150) 

Na żądanie Abrahama Streita, nego- 
cyanta w Tyśmienicy, odbędzie[się dnia 16 
marca 1899 o godzinie 9 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
2 licytacya gruntu w Pszenicznikach whl. 
583 objętego, masy spadkowej Józefa Rogo- 
aza, syna Tomy własnego. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 35 złr. 

Najniższa cena wynosi 24 złr. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie da 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tyśmienica, dnia 24 stycznia 1899. 


L. cz. E. 1340/98 (5) (1026) 

Na żądanie Mojżesza Jankla Zołkie- 
wera, kupca w Tartakowie, odbędzie się 
dnia 20 marca 1899 o godzinie 11 przed po- 
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 9 licytacya posiadłości objętej lwh. 
202 gminy Wolicy komarowej, wraz z przy- 
należnościami, składającemi się z zapasów 
zasiewu i bydła. 

Niernchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1508 zł., przynależności zaś 
na 76 zł. 

Najniższa cena wynosi 1052 zł. 66 ct., 
p niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumanta (wyciąg ta- 
bularny, protokoły ocenienia itd.), może ka- 
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sokal, dnia 26 stycznia 189. 


L. cz. E. 638/98 (2) (953) 

Na żądanie Jakóba Reicha, przemysło- 
wca w Dubiecku, odbędzie się dnia :0 mar- 
ca 1899 o godz. 10 przed południem w są- 
dzie niżej wymienionym, licytacya nłużnika 
Mikołaja Terleckiego gospodarza w Dubiecku 
własnych a) 8/40 części realności objętej 
whl. 271 ks. gr. gm. Dubiecko hez przyna- 
leżności i b) 8/40 części realności objętej 
whl. 378 tej samej ks. wraz z przynależno- 
Ściami, składającemi się z budynków mie- 
szkalnych i gospodarskich. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione ad a) na 300 zł, ad b) 
grunta na 89 zł., budynki na 23 zł. a. w. 

Najniższa cena wynosi ad a) 200 zł., 
ad b) 75 zł. a. w., poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia it. d.) może każdy, mający chęć knpie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sió do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie fiya jaz, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę- 
powania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
bliey sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 


sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi- 
bie sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dubiecko, dnia 29 stycznia 1899. 


L. ez. E. 578,98 (5) 
Na żądanie Majera Herscha Sigala, 


odbędzie się dnia 17 marca 1899 o godzinie 
10 przed południem, w sądzie niżej wymie- 
nionym, w sali rozpraw Nr. I w Radziecho- 
wie licytacya połowy ciała hipotecznego o- 


bjętego lwh. 210 i całych ciął hipotecznych 


Il. 212 i 122 ks. gr. gm. ŚSrodopolce, Iwa- 


na Woźniaka własnych wraz z przynależno- 


ściami, składającemi się z domu mieszkalne- 
go, zabudowań gospodarczych i narzędzi rol- 


czych. 


Nieruchomości, wystawione na licyta- 


cyę, są ocenione na 1645 zł, przynależno- 
ści zaś na 724 zł. 50 et. 

Najniższa cena wynosi 1713 zł. a. w. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące: się do 
tych nieruchomości, dokumenta, (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) możej każdy mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nia 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo- 
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział ‘II. 

Radziechów, dnia 10 stycznia 1899. 


L. cz. ©. 87/98 (7) (774 1—3) 
Na żądanie Mojżesza Lassera kupca w 
Bełzie odbędzie się dnia 20 marca 1899 o 
godzinie 10 przed południem, w sądzie niżej 
wyruienionym, w biurze Nr. 1 wsprawie 
uguekucyjnej Mojżesza Lassera przeciw Hry- 
ciuwi Kozak pto. 150 zł. a. w. zpn. licyta- 
eja 2j4 niepodzielnych części posiadłości 
g:untowej |. 63 wyk. hip. gminy katastral. 
Lisko objętej, Hrycia Kozaka syna Iwana 
własnych wraz z przynależnościami, 

2/4 części nieruchomości, wystawione 
na licytacyę. są ocenione na 475 zł., przyna- 
leżności zaś na 120 zł. 40 et. 

Najniższa cena wynosi 396 zł. 94 et., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku, 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, protokoły ocenienia i t. d.) może każ- 
dy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie- 
nionyim, w biurze Nr. 1. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone 

Te osoby, dla których jakie prawa Inb 
ciężary na powyższej nieruchomosci bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzikie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Bełz, dnia 30 grudnia 1898. 


L. cz. E. 144/88 (13) (913 1—3) 

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Brzesku, zastąpionego przez Dyrekcyę, od- 
będzie się dnia 20 marca 1899 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienic- 
nym, w biurze Nr. 22 w Krakowie licytacya 
dóbr tabularnych Porąbka Twkowska lwh. 
810 objętych, w powiecie Brzeskim położo- 
nych wraz z przynależytościami, składające- 
mi się z inwentarza żywego i martwego w 
protokole opisania i ocenienia z dnia 22 i 28 
września 1898 bliżej wyszczególniouego. 

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta 
cye, jest oceniona na 43.649 zł. 80 et. aw. 
przynależności zaś na 1362 zł. 

Najniższa cena wynosi 30007 zł 87 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dosumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralnv, protokoły ocenie- 
niait a.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 


(706 1—3) 


5 


w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 22 | cyę, jest oceniona wraz z przynależnościami 
Takie prawa, w obec których niniejsza | na 242 zł. 25 et. 


licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sA najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją bądź w toku postępo- 
wania licyt'cyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VIII. 

Kraków, dnia 12 stycznia 1899. 


L. cz, E. 779/98 (1043) 

Na żądanie Mendla Rattenberga syna 
Mojżesza z Sokołowa, odbędzie się dnia 20 
marca 1899 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 
w Sokołowie licytacya gruntu łąki i pastwi- 
ska stanowiących realność lwh. 59 ks. gr. 
gm. kat Nienadówka objętej. 

Nieruchomość ta, wystawionana licyta- 
cyę, jest oceniona na 815 zł. 10 ct. 

Najniższa cena wynosi 548 złr. 40 et, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzia do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia- 
ne będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nia wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sokołów, dnia 3 lutego 1899. 


L. cz. E. 858/08 (4) (1017) 

Na żądanie p. Józ-fa Chorążego odbę- 
dzie się dnia 16 marca 1599 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wyn.ienio- 
nym, w biurze Nr. 7 w Dębicy licytacya ca- 
łej realności whl. 6 ks. gr. gm. Góra moty- 
czna objętej wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi się z 10 drzew śliwowych i 10 
wierzb. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 392 złr. 23 ct. 
wraz z przynależnością. 

Najniższa cena wynosi 261 zł, 50 ct, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie dv 
skutku. 

Waruski licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
laruy, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) moż: każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieru homości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę- 
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa- 
uia jedynie przez przykicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Dębiea, dnia 27 stycznia 1899. 


L cz. E. 90 98 (10) (534 1—8) 
Na żądanie Towarzystwa zaliezkowego 
w Brzesku, zastępionego przez Dyrekcyę w 
Brzesku, odbędzie się dnia 21 marca 1899 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2 w Wojniczu 
lieytacya 3/12 z 8;4 części realności wyk. 
hip. I 12 gm. Olszowa objętych. Jana Fijo- 
ra własnych, wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi się z 6 domów i stadoły. 
Nieruchomość ta, wystawiona na lieyta- 


Najniższa cena wynosi 161 zł 50 ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. = 

„ Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny. protokoły ocenienia i t. d.) może każ- 
dy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie- 
nionym. w biurze Nr. Ż. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dła których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości kadź 
obeenie już istnieją bądź w toku postepowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomocenika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmanikowanych cząstek 
nieruchomości. 

Kuratorem osób, którymby edyktu liey- 
tacyjnego, albo innej uchwały w tem poste- 
powaniu licytacyjnem wcale nie, albo na 
czasie doręczyć by nie można, ustanawia się 
p. Pielę, notaryusza wojnickiego. Kurator ma 
osoby, dla których jest ustanowiony, tak 
długo zastępywać, dopóki się same nie zgło- 
szą, albo sądowi innego zastępcę nie wskażą, 
albo ich interesy nie wymagają więcej za- 
stę pstwa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wojnicz, dnia 81 grudnia 1898. 


L. cz. E. 86;98 (7) (703 1—3) 

Na żądanie Maurycego Zuckermana za- 
stąpionego przez adwokata dr. Pohoreckiego 
z Tarnopola, odbędzie się dnia 20 marca 
1899 o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 licytacya 
ciała hip. objętego wykazem hipotecznym 1. 
287 gminy Klimkowce Judy Eilenberga wła- 
snego. 

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 215 zł. a. w. 

Najniższa cena wynosi 143 zł. 32 et. aw., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomosci dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną. zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przes przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego 1 nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Nowesioło, dnia 8 stycznia 1899. 


L. cz. E. 1619/98 (4) (815) 

Na żądanie Gittli Elefant żony kupca 
w Krystynopo.u odbędzie się dnia 20 marca 
1899 o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9 licytacya 
parcel gruntowych objętych whl. 77 i 495 
gminy Boratyn wraz z przynależnościami, 
składającemi się z narzędzi gospodarczych, 
zapasów zboża i słomy, 1 pary koni i bezrogi. 

Nieruchomości wystawione na lieyta- 
cyę są ocenione na 1048 zł. a. w. przyna- 
leżności zaś na 412 złr. 33 ct. a. w. 

Najniższa cena wynosi 974 zł. 83 ct. 
aw., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciag ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obsenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania liecytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 


edynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
eśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomoenika de doręczeń w siedzibie sądu za- 
miesz: ulego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sokal, dnia 21 stycznia 1899. 


Konkursa. 
R. sz. kr. (1083 33—3) 


8 pr. 

Ogłoszenie konkursu. 

Niniejszem ogłasza się konkurs: 

1. na posadę gr. kat. katechety w e. k. 
Gimnazyum II. we Lwowie i 

2. na taką samą posadę w e. k. szkole 
realnej w Tarnopolu. 

Do każdej z tych posad jest przywią- 
zaną płaca i dodatek aktywalny w myśl u- 
stawy z dnia 19 września 1898, 

Kandydaci, ubiegający się o te posady 
mają wnieść swoja podania, zaopatrzone W 
potrzebne dokumenta za pośrednictwam swej 
władzy przełożonej do Prezydyum c. k. Ra- 
dv szkolnej krajowej najpózniej do 4 marca 
1899. 

Zarazam poleca się kandydatom, którzy 
po uzyskaniu zupełnej kwalifikacyi nauczy- 
cielskiej pełnili w szkołach średnich obo- 
wiązki zastępeów nauczycieli, aby w poda- 
niach kwalifikacyjnych wykazali, podając do- 
kładne daty dekretów, w jakiej liczbie go- 
dzin w każdem półroczu udzielali nauki. 
na mory tych dokumentów mogą być kan- 
dydatom wyżej wymienionym lata spędzone 
w czynnej słnżbie w myśl ustaw obowiązu- 
jących policzone do stabilizacyi ewentualnie 
do przyznania pierwszego dodatku pięcio- 
letniego. 

We Lwowie, dnia 4 lutego 1699. 


(1124 1—2) 
Konkurs. 

Przy urzędzie gminnym w Mości- 
skach opróźnioną została posada kon- 
trolora a zarazem pisarza z roczną 
płacą 400 zł. w. a. 

Mający chęć ubiegania się o tę 
posadę, winni wnieść do tutejszego 
urzędu gminnego własnoręcznie pisane 
podania zaopatrzone świadectwami fa- 
chowego uzdolnienia w myśl rozporzą- 
dzenia wysokiego Wydziału krajowego 
z dnia 20 maja 1898 l. 25422 (Dzien- 
nik ustaw i rozporządzeń krajowych z 
dnia 27 października 1898 I 88) naj- 
dalej do 10 marca 1899. 

Posada ta nadaną zostanie na je- 
den rok prowizorycznie, poczem stabi- 
lizacya nastąpić może. 

Przy objęciu urzędowania winien 
jest złożyć kaucyę służbową jednoro- 
cznej płacy, wyrównywającą w gotówce 
lub w obligacyach krajowych. 

Zwierzchność gminna miasta 
Mościska, dnia 10 lutego 1899. 


L. 145 


Upadiości. 


L. cz. S. 198 (134) (1069 3—3) 
Do likwidacyi dodatkowo do masy roz- 
biorowej firmy M. W. Suslak % Kalmans 
Nachfolger zgłoszonych pretensyj wyznacza 
się termin na dzień 28 lutego 1599 o go- 
dzinie 10 rano. biuro 4. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 1 lutego 1899. 


L. cz. 5. 2/99 (2) (1151 1—3) 

C. k. Sąd krajowy we Lwowie otwiera 
niniejszem konkurs na wszystek rucho my, ja- 
koteż na wszystek nieruchomy, a w krajach, 
w których obowiązuje ustawa konkursowa z 
dnia 25. grudnia 1568 Nr. 1 D. p. p., poło- 
żony majątek niezaprotokołowanego kuj.ca Da- 
wida Mellera przy ul. Halickiej l. 7. we 
Lwowie. 

Kierownictwo tego konkursu porucza się 
p. Cieimirskiemu, c. k. sadey Sądu kraj. we 
Lwowie, jako komisarzowi konkursowemu, zaś 
tymczasowyra zawiadowcą masy ustanawia się 
p. Jabłońskiego, adwokata we Lwowie, wzy- 
wając zarazem wierzycieli, aby po przedłoże 
niu dokumentów, służących do wykazania ich 
pretensyj, poczynili swe wnioski co do za- 
twierdzenia tegoż, lub ustanowienia innego 
zawiadowcy masy i aby przedsięwzięli wybór 
wydziału wierzycieli, w którym to celu wy- 
znacza się termin na dzień 23 lutego 1899, 
godzinę 12. w południe, w biurze Nr. 21 
tut sądu. 

Ktokolwiek chee wystąpić z jakąbądz 
pretensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
ją zgłosić w tym sądzie krajowym, wedle 
przepisu ustawy konkursowej pod rygorem 
zagrożonych tamże szkodliwych skutków pra- 
wnych przed upływem 14 kwietnia 1899 i po- 
dać ją na terminie na dzień 8 maja 1899 


uznania płynności i oznaczenia prawa pierw- 
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godzinę 10 przed południem wyznaczonym do | L. cz. L. 4/98 (9) 


(1144 1—3) 
Maryę Wąsik z Plączny uznano za 


szeństwa, chociażby nawet o nią spór już był | umysłowo niedołężną, kuratorem dla niej 


wytoczony. 

Wierzycielom, którzy zgłoszą się ze swe- 
mi pretensyami, przysłuża prawo wybrać na 
tym ostatnim terminie w miejsce dotychcza- 
sowego zawiadowcy masy, zastępcy onego i 
członków wydziału wierzycieli — inne osoby, 
posiadające ich zaufanie. 

Na terminie, wyznaczonym do wykaza- 
nia płynności zgłoszonych wierzytelności, ma 
być usiłowane przyprowadzenie do skutku u- 
gody w myśl $ 65 ust. konkursowej. 

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy kon- 
kursowej umieszczane będą w „Gazecie lwo- 
wskiej*. 

Lwów, dnia 13 lutego 1899. 


L. cz. S. 898 (146) (1184 1—3) 
Do likwidacyi dodatkowo do masy roz- 
biorowej firmy Weidler % Last zgłoszonych 
wierzytelności wyznacza się! termin na dzień 
23 lutego 1899 o 10 rano w biurze 4. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 11 lutego 1899. 


L. ez. S. 15/98 (51) (1155) 

Do powzięcia uchwaly ogółu wierzycieli 
masy konkursowej Samuela Abrahama 2 im. 
Haubena w sprawie 

1. sprzedaży należących do masy re- 
alnosci whl. 610 i 611 ks. gr. dla gminy 
kat. Zamarstynów obiętych z wolnej ręki i 

2. zawarcia ugody z Abrahamem Lei- 
sorem 2 im. Sass wyznacza się po myśli 
$. 144 ord. egz. termin na dzień 24 lutego 
1:99 o godz. 10 przed południem w sal 
21 tut. sądu (ul. Teatralna 13) na który się 
powyższych wierzycieli pod rygorem wzywa, 
że wierzyciele pa tym terminie nie stający 
uważani będą za przystępujących do zdania 
większości. 

Lwów, dnia 31 stycznia 1899. 


Kuratele 


L. ez. L. 7/98 (5) (993 2—38) 
Marusia Nimezuk, wdowa po Stefanie 
z Jamnej uznaną została marnotrawczynią. 
Kuratorem dla niej ustanowiono Iwana 
Łesnika z Jamnej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 
Delatyn, dnia 10 listopada 1898. 


L. cz. VII. 441/97 (5/1) (105% 2—8) 
Kazimierza Skiminę z Niepołomie uzna- 
no marnotrawcą, kuratorem ustanowiono An- 
toniego Kapałę tamże. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Niepołomice, d. 6 października 1898. 


L. cz. L. 8/98 (5) (1060 2—3) 
Marcin Olejarz, rolnik z Pruchnika wsi, 
uznany został marnotrawcą. 
Kuratorem tegoż jest Bartłomiej Błajda 
tamże. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pruchnik, 27 grudnia 1898. 


L. cz. L. 8/98 (5) (1079 2—38) 
Anna Kotarska z Krościenka jest nie- 

dołężną umysłowo; kuratorem dla niej Woj- 

ciech Ciesielski z Krościenka ustanowiony. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krościenko, dnia 21 stycznia 1899. 


L. ez. P. V. 4/99 (4) (1084 2—3) 
Adela Hochfeld uznana została umy- 
słowo chorą, a kuratorem tejże ustanowiony 
adw. dr. Henryk Klarfeld. 
C. k. Sąd pow. eyw. S. I., Oddział V, 
Lwów, dnia 14 stycznia 1899. 


L. cz. L. 5/98 (8) (1113 2—3) 
Marcin Dudek z Dulezy małej z powo- 

du marnotrawstwa pod kuratelę poddany. 
Kuratorem Józef Dyba, syn Kazimierza. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radomyśl, dnia 3 lutego 1899. 


L. cz. IV. 80/93 (1) (1092 2 3) 
Zawieszoną nad Janem Szubżnem z Za- 
lesia ad Krasiczyn z powodu marnotrawstwa 
kuratelę uchylono. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 24 kwietnia 1698. 


L. ez. P. I. 12/99 (5) (1023 2—3) 
Jaśka Krzywonosa z Koszlak uznano 
umysłowo chorym 8 kuratorem jego Stani- 
mi Krzywonos z Koszlak ustanowiony zo- 
stał. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Nowesioło, dnia 1 lutego 1899. 


ustanowiono Józefa Wąsika. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Liszki, dnia 18 stycznia 1899. 


L. cz. VII. 263,97 (4) (1141 1—3) 
Wilhelm Bäcker z Hartfeldu, obecnie 
w Zameczku (sąd powiatowy Żółkiew) zamie- 
szkały, z powodu marnotrawstwa oddany pod 
kuratelę. Kuratorem ustanowiony Jakób Becht- 
los z Hartfeldu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gródek, 28 maja 1898. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. ez. IV 57/90 1 (873 3—38) 

Niewiadomych z życia i miejsca pobytu 
Anne i Andrija Jakimów zawia'amia się o 
przypadłym na mch spadku po zmarłym 
w Łyścu 2 stycznia 1889 z pozostawieniem 
ostatniej woli rozporządzenia Fedorze Jakimów. 
Wzywa się ich przeto, by do spadku tego 
w ciągu roku się zgłosili, inaczej bowiem 
spadek z ich kuratorem Deodatem Mażewskim 
będzie przeprowadzony. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bohorodczany, 14 lipca 1598. 


L. cz. ©. XI. 10699 (2) (1148 2—3) 

Przeciw Józefowi Łegowskiemu, które- 
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do e. k. sądn powiatowego S. I. we 
Lwowie przez Wincentego Kużniewicza po- 
zew 0 zapłatę 217 zł. a. w. z pn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono pierw- 
szą audyencyę na 17 lutego 1599 godz. 9 
rano 

Celem strzeżenia praw Józefa Łęgo- 
wskiego ustanawia się Pana adw. dr. Ille- 
wicza we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Jó- 
zefa Łęgowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i piebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XI. 

Lwów, dnia 3 lutego 1399. 


L. cz. T. 56/98 3 (944 2—3) 

C. k. Sąd krajowy, oddz. VII we Lwowie 
na frosbę Piotra Koszelińskiego wdraża co 
do książeczki wkładkowej galie Kasy Oszczę- 
dności we Lwowie l. 64.677 na nazwisko 
Piotra Koszelińskiego wystawionej, wypła 
calnej okazicielowi, której stan w dniu 1 
lipca 1898 wynosił kwotę 141 zł. w. a. po- 
stępowanie amortyzacyjne i wzywa niniej- 
szym edyktem każdego w którego rękach 
wymieniona wyżej książeczka wkładkowa się 
znajduje, ażeby ją w przeciągu sześciu mie- 
sięcy licząc od dnia trzeciego ogłoszenia tego 
edyktu w „Gazecie lwowskiej* sądowi prze- 
dłożył, gdyż po bezskntecznyin upływie tego 
czasokresu książeczka ta na ponowne żądanie 
Piotra Koszelińskieggo za amortyzowaną będzie 
uznana. 

Lwów, dnia 20 stycznia 1899. 


L. 1474]97 (957 2—3) 

Zawiadamia się niewiadomego z pobytu 
Iwana Peniowicza, że celem doręczenia mu 
rezolucyj z 5 października 1896 |. 8711 
w sprawie hipotecznej rezolucyi lwh, 3, 4 
5, 6 gm. Regetów wyżny ustanowiono dlań 
kuratorem adw. dr. Radomyskiego w Gorli- 
cach. 

Gorliee, dnia 17 listopada 1898. 


L. cz. IV. 3895/95 (4) (836 2—3) 

Podaje się do wiadomości, że dnia 6 
listopada 1891 w Drchobyczu bez pozosta- 
wienia ostatniej woli rozporządzenia zmarł 
Mojżesz Seif. Do spadku powołany z ustawy 
jest syn Selig Seif 

Nie znając jego pobytu wzywa się go 
by w przeciągu roku wniósł deklaracyę do 
spadku w przeciwnym bowiem razie spadek 
przeprowadzony będzie z oświadczonymi dzie- 
dzicami i z kuratorem dlań w osobie Cha- 
ima Mendla Reinera. 

©. k. Sąd powiatowy, oddział I. 

Drohobycz, 22 grudnia 1898. 


L. cz. VI. 596,97 (236 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Kozowej za- 
wiadamia Jaśka Korszyłowskiego z życia i 
miejsca pobytu nieznanego, że dla tegoż w 
sprawie tabularnej Macieja Mazur o wpis 
prawa własności do ciała hip. 1. 382 gm. 
Dmuchawiee Marcin Toporowski kuratorem 
ustanowiony został. 

Kozowa, 9 kwietnia 1898. 


L. cz. © Ii. 390,98 (1) (988 3—3) 

Przeciw Zofii z Zauchów Cygapowej, 
której miejsce pobytu jest nieznana, wnie- 
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 


Tarnowie przez Jana Zauche włościanina w 
Zukowcach starych pozew o uznanie go za 
właściciela 1/8 części ciała hip. lwh. 220 
ks. gr. gm. kat. Zukowice. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 2 marca 1699 godz. 9 rano w tutej- 
szym sądzie. 

Celem strzeżenia praw Zofi z Zauchów 
Cyganowej ustanawia się Pana Stanisława 
Zauche jej brata w Łukowy kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tarnów, dnia 17 listopada 1898. 


L. 127 (1128) 

Wydział krakowskiej Izby adwosackiej 
podaje do publicznej wiadomości, że pan dr. 
Ignacy Wielgus, adwokat w Zatorze zawie- 
szony został czasowo w wykonywaniu adwo- 
katury i że na ten czas generalnym jego 
substytutem zamianowany został p. dr. Bo- 
lesław Mikiewicz adw. w Wadowicach. 

Z Wydziału Izby adwokackiej. 
Kraków, dnia 1 lutego 1899. 


L. 142,99 (1127) 
Wydział Izby adwokackiej w Krakowie 
podaje do pubiicznej wiadomości, iż p. dr. 
Józef Biały z dniem 5 lutego 1899 roku 
wpisany został na listę adwokatów tutejszej 
Izby z siedzibą w Krakowie. 
Z Wydziału Izby adwokackiej. 
Kraków, dnia 5 lutego 1899. 


L. 131/99 (1126) 

Odnośnie do naszego ogłoszenia z dnia 
27 października 1898 1. 1200 podajemy do 
publicznej wiadormosci, że p. dr. Jakób Dei- 
ches, adw. w Krakowie, nie przesiedlił się 
z dniem 14 stycznia 1899 z Krakowa do 
Lwowa i Że, przesiedla się z dniem 1 maja 
1899 do Wiednia. Jego generalnym substy- 
tutem ustanowiliśmy p. dr. Feliksa Csesznaka 
adw. w Krakowie. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Kraków, dnia 2 lutego 1899. 


L. 69/99 (1125) 

Wydział krakowskiej Izby adwokackiej 
podaje do publicznej wiadomości, iż pan dr. 
Zygmunt Zembaty, adwokat w Tarnowie z 
dniem 16 kwietnia 1899 przesiedla się z Tar- 
naf do Nowego Targu i że wskutek tego 
jegd” generalnym substytutem ustanowiony 
został p. dr. Ignacy Apfelbaum, adwokat w 
Tarnowie. 

Z Wydziału Izby adwokackiej. 

Kraków, dnia 18 stycznia 1899. 


L. cz. Cg. I. 29,99 (1) (1152) 

Przeciw niewiadomym z życia i miejsca 
pobytu spadkobiercom ś. p. Leonarda bar. 
błażowskiego a względnie Ksawerego bar. 
Błażowskiego, jako to: Maryi z bar. Bła- 
żowskich Niezabitowskiej, Inocencie z br. 
Błażowskich Wolańskiej i Krzysztofowi bar. 
Błażowskiemu wniesionym został do c. k. 
sądu krajowego cywilnego we Lwowie przez 
Tadeusza Jabłońskiego księgarza w Tarno- 
polu pozew o uznanie iż suma 1000 zł. zpn. 
na realności l. 78%, we Lwowie w poz. 11 
cięż. na rzecz Leonarda Błażowskiego ciążąca 
jako zadawniona ma być wykreśloną. 

Na podstawie pozwu dnia 25 stycznia 
1899 do l. ez Og. I. 29/99 (1) wniesionego 
wyznaczono pierwszą audyencyę na dzień 22 
marca 1899 o godz. 9 rano w sali Nr. 12 
tut. sądu. 

Celem strzeżenia praw wyż wspomia- 
nych pozwanych, ustanawia się pana dr. 
Mieczysława Jabłońskiego, adw. Lwowiegku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd krajowy cywil., oddział I. 

Lwów, dnia 31 stycznia 1899. 


L. cz. C. III. 23/99 (1) (1138) 

Przeciw Herschowi Schabler, Hindzie 
Tolczyner i Golde Czaple. ktorych miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym został do 
c. k. sadu powiatowego w Brodach przez 
Chaima Samu-la 2 im. Lukaczer pozew o w 
znanie pretensyi 390 rubli z pn. za zgasłą. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została audyencya w sprawie powyższej na 
dzień 14 marca 1*99 w biurze Oddział III. 

Celem strzeżenia praw powyżej wy- 
mienionych ustanawia się Pana adw. dr. 
Byka w Brodach kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tych- 
że w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Brody, dnia 21 stycznia 1899. 
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EF Wspierajcie przemysł krajowy “JB 


Ządajcie 


wszędzie tutek Niemojowskiego 


odznaczonych dwoma medalami gasigi, 
we Należy strzedz się przed naśladownietwem. **% 


Polega się handel wid Ludwika Stadtroiiiera we Lwe 


Do „Gazety Lwowskiej || Dr, Koloman Huszar 


OGŁOSZENIA 
przyjmuje wyłąeznie 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Pasaż Hausmana 9, 
gdzie można nadawać także inseraty do 
wszystkich miejscowych, „amiejscowych i za- 
granicznych dzienników. 
po cenach najprzystepniejszych. 


Brobne agśoszeniu 
od wyrazu petitem 1! centa, tłustym 
petitam dwa centy. 


EDO samoistnego prowadzenia domu u star- 
- szego urzędnika stara się inteligentna osoba. 
Adres: J. S poste restante Przemyśl. 172 


Wyjątkowa nędza. Wdówa po krawcu, 4 
dziatek, jedno 8 tygodni, bez najmniejszego 
utrzymania, prosi o pomoc. Anast. Gramatyka, 
ul. Łyczakowska 22. 


Dom z ogrodem 
3000 sążni wynoszącym (w środmieściu 
niemal) bardzo korzystnie do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w sancelaryi adwo- 
katów Lisiewiczow, Lwów ul s ałowa 
l. 23 (Bernardvńska 8). 16 


Dywany perskie i portyery 
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje i wy- 
pożycza, jakoteż przyjmuje do przechowania 
Skłzd dywanow „AU LOUVRE* 
Lwów, ul. Sykstuska l. 6. i 

Ulgi w spłatach wedla umowy. i 

Na żądanie wysyłamy nasze bogato ilustrowane 
cenniki darmo i opłatnie. 35 


naturalne. czyste | wre 
zaprawiane alkohola; i : 


ina 
węgierskie, austryackie, francu- 
skie, reńskie, hiszpańskie, w naj- 
lepszej jakości po cenach najtańszych 
Edm handel herbaty, kawy i wina 


dmunda Riedla, Lwów, 


1009 


YAANAAA AAAA 


BWNowości w futrzanych towarach, 
kapeluszach, bluzach, rekawiczkach 
welonach, koronkach i wstążkach 

po zadziwiająco niskich cenach. 
„Maison de Nouveautes“ Madame 
„Berta Fiedler, 835 
Lwów, plae Kapitulny 1. 3. 


NAŃ RÓWNA 
Pracownia 


stolarstwa meblowego 
istniejąca od roku 1848 
wykonywuje rzetelnie z doborowych 
materyałów wyroby meblowe we wła- 
snej realności przy ul. Kaleczej l. 16, 
we luwowie. 178 


Dwaj chłopcy. dobrze wychowani mogą 
być przyjęci w naszej pracowni do nauki, 


A. Haszczyński i Syn. 


Także i na raty bez podwyższenia $ 
cen dywany, portyery, chodniki, kołdry $ 
watowane, kapy pa stoły i łóżka, koce, 8 
dery ns konie, jakoteż wszelkie artykuły 
potrzebne do urządzenia dormmowege $ 
w składzie dywanów 835 
„TEPPICHHAUS AU LOUVRE” 
Lwów, ul. Sykstuska 6 ( Pasz% Hausmana) 
Na prowincyę wysyła się cenniki gratis i franko. $ 
RERREREBE BEE ER 
Resztki chodników i wysortowaneść 


dywany, portyery, firanki, kapy,śg 
koce, dery na konie, gobeliny i me 


przedmioty dekoracyjae po cenach baje- 
cznie tanich poleca 835 


Skład dywanów „AU LOUVRE“ © 


Siriw ul. Sykstuska 6 (Passż H usmana) 
Także i na raty bez podwyższenia een. % 


Dla prowineyi cenniki gratis i franko. % 
EB BER BER RREREW 


Z drukarni Wł Łoziskiego ul Czarnieckiego i 13 dom Schellenbergowej Teiefoa Nr 569. 


Advocat und kónigl. ungarischer 
Gerichts-Dolmetsch, 
Budapest, Alte Postgssse 2, 
übernimmt ungarische Urtheile u. Be- 
scheide zur Uebersetzung per Sti:k 50 
kr, andere ungarische Akten per Bo- 
gen 2 fl. 50 kr, sowie Vertretungen 

in Rechtssachen. 164 


Kodeks 1 honorowy 
Reguły pojedynku 


opracował 
Z. A. Pomian. 
Cena zł. 1, w ozdobnej oprawie zł. 1.50, 
z przesyłką o 25 ct drożej. 
We wszystkich księgarniach. 


ANZI LCI 
Do P, T. Właścicieli koni ®5 


" e Jażeli Wielmożny Pan 
wa" zamierza dobre i tanie 


5 AAE dery na konie 


RR dy, iny Pan udać się d 
BN o skła u dywa w 
m AU LOUVRE 
Lanu. Myka K 
Tamże zua dzie Wielu. 
Pan ogremny wybor 
der po zdnmiewają: o 
niskich wnach. 
a Na prowincyę wysy- 
= a= lamy na żądanie nasze 
rowanu cenniki gratis i trank». 


(XXXKXXXXXXXXXX) 


po 


Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany 


SZEMATYZM 


Król. Galicyi i Lodomeryi 


z W. Ks. Krakowskiem 
na rok 


ESO 


można nabyć w Kkspedycyi „Gazety 
Lwowskiej“, Lwów, ul. Czarnieckiego 
l. 12, po cenie 2 zł. 50 ct., na pro- 
wincyę z przesyłką pocztową (poleconą) 
2 zł. 75 et. (dla c.k. urzędów zł, 2.60). 


i. 


Zakład zastawniczy Artura Aller- 
handa w Rzeszowie podaje do publi- 
cznej wiadomości, że zapadłe z dniem 
15 października 1898 r. a nieprolon- 
gowane i niewykupione zastawy, mia- 
nowicie: papiery wartościowe, klejnoty, 
drogie kamienie, perły, korale, złoto 
srebro i t. p. dnia 1 marca 1899 r- 
i dni następnych o godzinie 9 przed 
południem przez publiczną licytacyę 
najwięcej ofiarującemu za gotówkę 
sprzedane będą. 

Zakład zastawniczy Artura Allerhanda 
w Rzeszowie, Nowy Rynek l. 230-231. 


że ono jogo oto ogo oto jeż o oo folate fo cje 


Wystawa ogólna 4 

z w wschadnich i Innych 

? i aucych | krajowych 

5 tywanów, pariyer, 

franak I chodzików, 

o.warta przez cały 

dzień, w nocy zaś 

przy  elektryczuam 

oświetleniu. Wstęp 

wolny. Zdumiewają- 

w taule ceny Bẹ na 

dszystkich towarach 

AWAS noksadnie uwidocz- 

SRA nioro. Ulgi w spła- 

4 tach wedle umowy. 

; T Ei 2] Uprasza się każdego 

kto cog zakupić pra- 

gnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. Na prowin-yę 

cenniki darmo i opłatnie. Listy adres wać należy. 

Skład dywanów „AU LOUVRE“, Lwów, 
ul. Sykstuska (Pasaż Hsusmana). 


ROZZ A ZOZ JaK a Ka 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów 
i przyborów Szkolnych i kancelaryjnych, oraz towarów 
wchodzących w zakres pałania, jest sklep 


S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki 8. 


Szczegółowa cenniki rozsyła się franko. 


ya 


Lwowska filia 


Toy. Waon kredytu w Krakowie 


Asekuracya krakowska) 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 16 


przyjwuje wkładki 


oszezędnosci 


i oprocentowuja 
pe 4 od sta rocznie. 


Do 2000 koron 


wypłaca się 162 
bez wyvowiedzenia. 


ZTWAKSZZM ZAW CTJYZ AE" ITS! WESA RERYNE A ZY YJ l 
a dežel kto kaszle w syosób ruspnczay 
niech tylko zażyje Paustylek Geraudsła. » 
przekonać o skuteczności 
BAY KF z! j g ji 
A 3 Ę h KE 


Nieomyplnych w leczeniu Nieżytn. Kaszłu rerwowego Zopa'onta 
opłucnego, Chrypki.Zy katarzenia Irytacyi piersiowej. Asiiny, ote 

Niszbędnych dla osob kt ra zbyitscznie gios utrwdzają. | 

Bardzo użyteczne Gia Palących. 

Pudełko zawieraiące 72 Pastylek i sposób z-żywonia takowych: we 

wowie, w aptekach PP. Mik Jascha. We wiórskiego, Krzyże now-ki-uo, 
Ruckera, Ebara, w Krakowie, w apiek, PP. Wiszniewskiego, Redyka 
iTrauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Giabisza i w Czerwonej aptece, «te. 


Masa woskowa 
do zapuszczania podłóg 


z fabryki 
Fryderyka Schubutha 


uznana została jako najlepsza. 
Główny skład 


Lwów, Rynek 45. 


109 


Kióbki »ysybxm bird n chętnie armo i ' płutrew, 


Tatki c:garetowe „NORIS“ 


1027 


WI. Beldowskiego magistra farmacyi i chemika 


w Krakowie, 
odznaczające się dymem łagodnym i chłodnym, nie zmieniają 
smaku i zepachn tytemiu, mie maciągają tłuszczem i nie 
gasną szybko, wskutek tege calego papierosa można wy” 
gnić ze smakiem. 
ME Do pabycia w handlach i trafikach. BĘ 


wyrobu 


AEDI PGŁOWI TU 


Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 


il 48 GODZIN 
4. najuporczywsze rzeżączki, co dawniej wymagało 
* AJ kilka tygodni czasu przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowań. 

We wszystkich aptekach. 


153 


We Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Ruekera i Sklepińskiego. 


III. Walne Zebranie 


Towarzystwa kredytowego i oszczędności dla handlu i przemysłu w Rado- 


myślu, które się odbędzie dnia 26 lutego 1899 o 8 godzinie po południu w 
kiurze tego Towarzystwa. 


Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Dyrekcyi o swoich czynnościach za rok 1898. 
2. Przedłożenie rachunków przez Dyrekcyę 
3. Wniosek Rady nadzorczej co do podziału czystego zysku za rok 1898. 
4. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum za rok 1898. 
5. Wybór 1 członka do Rady nadzorczej. 
6. Wnioski członków. 
Bilans z dnia 31 grudnia 1898. 

Stan czynny zł et. Stan bierny zł. ct 
ja GotONka = w=.. Mo 940768) PiaWdziały > . . . . . „e... 15275 — 
ZEOŁTNKU .. «ww. . 75413 45|2 Wkładki oszczędności . . . . 56089 25 
3 Zaliczki procesowe . . . . . 58 78 |3 Fundusz rezerwowy . . . . . 3234 — 

4 Procenta pobrane na rok 1899 770 45 
5 Dywidendy nie podniesione 132 73 
6 Czysty zya „ a ©... 961 51 
-76412 Y2 T6412 92 


Towarzystwo kredytowe i oszczędności dla handlu i przemysłu w Radomyślu 
koło Tarnowa z ograniczoną poręką zarejestrowane. 


Radomyśl, dnia 14 lutego 1899. 


Walne Zgromadzenie 


Towarzystsa kredytowego dla handlu i przemysłu w Prze- 
cławiu odbyło się dunia 8 lutego 1899 o g. 3 po południu. 
1. Udzielono Dyrekcyi abselutoryum z czynności i zam: 
knięcia rachunków za rok 1898. 
2. Wybrano 2 członków Rady nadzorczej w miejsce 
wylosowanych. Schm»ja Amsterdam. 
Przecław, dnia 15 lutego 1899. 


(Zarządca Wł J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich. 


